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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codzienni* o godzinie 7 po porw­

aniu * wyjątkiem dni po^wiątacznych,

Numer pojedyóczy kosztuje w miejsc® 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i  Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10- — Ekspedyeya miejscowa 
i zamiejscowa ul, Czarnieckiego 12. —■ Cisty należy 
frankować,

Koklamacye etwai >  wola# od opłaty,
Tdl*fon Bedakcyi Nr. 610.

P r i  i  i  n  i  r t  t >.

reozula . , 
pdłrsoznle .

36 K
j s eo w a: m i e j s c o w a :
1 ńuoorńrooiRle K 9-— h. rocznie , . 

półrsozule. .
. 28 K 6w!er6r#ozsi®

1 nlHSląGznlB K 3 — h. . 14 K HloslęoiEls. 2-40 K
W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie, 

„i^ewoiiulk naukowy I literacki11, dodatek miesięczny do O a a e ty  L w o w s k ie j,  otrzymują eaio- 
l  półroczni afconcuci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lab od 1 lipca do końca grudnia, ówierćroczni i miesięczni za dopłatą: p ie iiu i ( K 50 b„ drudzy 80 b. 
„Przewodnik* prenumerowany osobno kosztuje S K,

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lab jego 
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nad«sła 
ne po 60 bal., za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej .

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowo 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po S8 
bal. za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje Admlnl8tracya „Gazety Lwowskiej*.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej wydać następujące Naj­
wyższe pismo Odręczne:

Kochany dr. baronie S c h e n k !
Nie widzę się zniewolonym przychylić 

się do Pańskiej prośby o zwolnienie z urzę­
du Mego Ministra sprawiedliwości i zape­
wniam Pana o Mojem pełnem zaufaniu. 

I . a i e n b u r g ,  dnia 4 kwietnia 1917.
Karol w. r.

C l a m - M a r t i n i c  w. r.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 9 
marca b. r. nadać najmiłościwiej s r e b r n y  
k r z y ż  z a s ł u g i  n a  w s t ę d z e  m e d a l u  
w a l e c z n o ś c i ,  w uznaniu szczególnie wier­
nej służby wobec nieprzyjaciela, woźnemu 
Antoniemu M i s z t a k o w i  w dyrekcyi poczt 
i telegrafów we Lwowie.

P. Minister skarbu zamianował kasye- 
ra krajowej kasy skarbowej we Lwowie, Ja­
na D u r s k i e g o  i kasyera filialne,] kasy kra­
jowej w Krakowie, Edwarda C h m i e l a r -  
c z y k a ,  starszymi kasyerami w krajowej ka­
sie skarbowej we Lwowie.

P. Namiestnik zamianował sekretarza 
powiatowego, Adama K u c h a r c z y k a ,  ad- 
jjinktem dyrekcyi urzędów pomocniczych Na­
miestnictwa, a kancelistów Namiestnictwa, 
Emila K r z y ś e i a k a  i Jana P i e c h a c z k a ,  
sekretarzami powiatowymi.

P. Namiestnik przeniósł sekretarza Na­
miestnictwa, Stanisława G a w ł a  ze Lwowa 
do T urki; komisarzy powiatowych, Adama 
M : ł a s z e w s k i e g o  z Mielca do *Sanoka, 
dr. Edwarda Z o n t a k a  z Turki do Lwowa, 
A rtura L o r e t  a z Żydaczowa do Myślenic, 
Jerzego M u s z y ń s k i e g o  z Myślenic do 
Mielca, Władysława Ł o p u s z a ń s k i e g o  z 
Sanoka do Lwowa, Maryana J a w o r s k i e g o  
ze Lwowa do Bobrki, Tadeusza N o w a c k i e ­
go  z Dąbrowy do Kałusza; koncypistów Na­
miestnictwa, Józefa K o r n e c k i e g o  z Brze­
ska do Dąbrowy, Jana P u c h a l s k i e g o  z 
Bobrki do Żydaczowa, dr. Jacka W is  ł u ­
c k i e g o  z Kamionki Strumiłowej do Lwowa, 
Stanisława S k a l e c k i e g o  z Kałusza do 
Brzeska.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie za­
mianował auskultantami, praktykantów sądo- 
wyeh: Seweryna S o ł t y s i k a ,  Michała W o­
j a s a ,  Maryana T o k a r s k i e g o  i Stanisła­
wa Ł u k a w s k i e g o .

CZĘŚĆ N IE URZĘDOWA.

Lwów , 7 Ttwktnia 1917.

Przepiękna tradycya religijna odżyje 
dziś w pełnym blasku.

Dobiegają kresu dni Wielkiego Tygo­
dnia poświęcone rozpamiętywaniu męki Chry­
stusowej. Maluczko już a zabrzihi pieśń 
Zmartwychwstania: Eesurrexit, sicut d ix it!

Spragnieni jej jesteśmy bardzo, bar­
dziej niż kiedykolwiek, oddawna. Spragnieni 
jej jesteśmy, jak balsamu, który zagoiłby ra­
ny nasze; spragnieni, jak przerażony cie­
mnościami nocy wygląda świtu.

Wielu widzi u stopni grobu Chrystusa 
osobisty swój smutek i troskę. Czy winić 
kogo o to? Wojna tyle już pochłonęła ofiar, 
a niewiadomo, ile żądać ich jeszcze będzie. 
To tak zawsze w wielkich chwilach, gdy du­
chem ludzkości wstrząśuie dreszcz dziejowe­
go przesilenia.

Kiedyś jednak historyk od daty na­
szych obecnych przeżyć zaznaczy może po­
czątek nowej świetlanej epoki. To, co przy­
szło, przyjść musiało. Zawiele już zaduchu 
było w świecie; narodom tchu nie stawało, 
opadały im ramiona, ustawały nogi w po­
chodzie do mety. Znamy dobrze zdarzenia, 
które wywołały wojnę. Ale to były tylko 
wykładniki ogólnego stanu, wskazujące, że 
coś w olbrzymim organizmie świata zepsuło

się, zostało zachwiane, ogólne pociągając za 
sobą schorzenie. Więc chociaż tyle cierpień 
zadała nam wojna dzisiejsza, nie wolno jej 
złorzeczyć. Któż może rościć sobie prawo 
wglądania do księgi, w której zapisuje swe 
wyroki Opatrzność? Któż zdoła przejrzeć za­
słony przyszłości? Któż twierdzić może, iż 
ona dalsze gotuje próby? Czyż raczej nie 
zapowiada wszystko, że przyjdzie nam ode­
tchnięcie pełną piersią, otworzy się pole 
pracy rozleglejszej, pełniejszej, bardziej — 
niż dawniejsza — owocnej ?

Naród nasz tern utrzymał się przy ży­
ciu, iż czarne duchy ciemności nie zdołały 
znaleźć doń przystępu. Przez tyle lat dziesią­
tek! Były zaś wśród onych lat także takie, 
że krew ścina się w żyłach na samo ich 
wspomnienie. Nie zmógł nas przecież, bo 
ufaliśmy zawsze w przyjście dni lepszych.

Nazbyt ufamy w granitowy hart pol­
skiej duszy, by przypuścić także jej załama­
nie się w sobie w chwili onecnej, może już 
bliższej tryumfu, niż przeczuwamy. Zape­
wne : cierpienia jej są wielkie, ale też cel 
tak wielki odsłonił się przed nią, iż większe­
go nie ukazano jej, od kiedy Rzplita runęła.

Pamiętnym aktem listopadowym Mo­
carstwa centralne powołały do życia Polskę 
wolną i niepodległą w uznaniu słusznych 
praw jej do życia i w uznaniu tego stanowi­
ska, jakie zajęli Polacy wśród wojennego za­
mętu. Wielkoduszność sprzymierzonych Mo­
narchów wystąpiła na przekór złym duchom 
historyi współczesnej jako wskrzesicielka na­
rodu, który nie zasłużył na to, by dalej był

1)
Stanisław Wasylewski.

Szary Lwów.
(Lranciszeh Jaworski: O szarym Lwoańe.
Z  przedmową Ludwiha lin k la . Z  18 rycina­
mi. Lwów. H . AUenberg. G-. Scyfarth i Sp. 

1917.

I.
Jakże bardzo brak dziś właśnie Ciebie,

0 najmilszy z dziejopisów Lwowa! Dziś, gdy 
wedle wyrażenia poety „historya chodzi po 
ulicach* a każda kostka bruku łyczakowskie­
go chciałaby się do syta wygadać przed hi­
storykiem. Umiałeś, jak nikt inny, słuchać 
tych pogardzanych opowieści, a mury, bruki
1 dokumenty nie miały przed Tobą tajemnic 
i zdradzić Ci nieraz musiały to, czego za­
zdrośnie dotąd strzegły przed historyą.

Franciszek Jaworski miał przedziwne 
„czujące wiedzenie* przeszłości. We wszyst­
ko, o czem pisał serce wkładał, a co z pod 
jego pióra wyszło promieniało blaskiem ta­
lentu. Choć taki malutki był to drobiazg cza­
sem: ot, drobny zapisek wygrzebany w fa- 
scykule aktów grodzkich i ziemskich, sztych 
stary, wydobyty z Archiwum, opowieść o me­
dalu nieznanym, czy zapomnianym pierście­
niu, lub wreszcie wyczytana w gazecie no­
tatka o facyacie rudery, którą gdzieś tam na 
przedmieściu zburzyć kazała racya stanu ka- 
mienicznika.Jaworski powiedział szaremu Lwo- 
wu, że ma za sobą — przeszłość. Gdy Ku­
bala i Łoziński odtwarzali historyę kresowe­
go grodu w dostojnem słowie wielkich do­
kumentów dziejowych, on stał się historykiem 
dnia szarego i ludzi z tłumu. Przedmieścia, 
ulice i domy, które jako żywo nic o swej 
przeszłości nie wiedziały — obdarowywał 
wspomnieniami historycznemi. Wstawali z 
mroku niepamięci ludzie dotąd nieznani, no­
bilitowały się, podniesione do rzędu pomni­
ków historycznych, trójokienne kamienice.

Gdzieżby kto przypuszczał, że taką, ro­
mantyczną zgoła historyę kryje wśród jarów 
swych Pohulanka, albo, że tyle rzeczy dzi­
wnych działo się na Kleparowie. Jaworski 
powiedział ci wszystko: Tu mieszkał ongi i 
tak długo ks. Józef Poniatowski, tam znowu, 
w pałacu Józefy z Komorowskich Ulenie- 
ckiej, później Biesiadeckich, bawiła bo- 
bohaterka „Maryi* Gertruda Komorowska. 
Trochę inny był ten Lwów, w którym mie­
szczanin żaden bez pocztu zbrojnych pachoł­
ków nie wybrałby się w okolice dzisiejszych 
Bajek, i w którym król Jan III, stojąc obo­
zem na górnym Łyczakowie zasnąć w nocy 
nie mógł, tak niesamowicie wilki wyły bo­
wiem pod obozem. Inny był też nieco Lwów 
w czasach, gdy humanista sławetny a czło­
wiek bardzo nieszczególny Filip Kallimach 
zaszedłszy niebacznie do „gospody pod zielo­
ną wiechą* zakochał się w lwowskiej szyn- 
kareczce i rymy łacińskie układał na jej cześć. 
Albo ów rycerz błędny Guilbert de Lannoy, 
co to bawił w poselstwie u króla Władysła­
wa Jagiełły i tańczył ochoczo z kędzierzawe- 
mi Ormiankami na lwowskiem wtedy także 
„śpiewającem przedmieściu*. Czyż trzeba da­
lej przypominać. Szkice Jaworskiego o „Lwo­
wie starym i wczorajszym* są przecież nie­
zapomniane.

A oto opus postumum  mamy przed so­
bą: białe płaty korekty „Szarego Lwowa* 
w ostatnich przedśmiertnych godzinach leża­
ły przed autorem. Mozajka poszukiwań pra­
cowitych i zarazem dokument doskonały me­
tody odtwórczej, talentu pisarskiego a nade- 
wszystko: ukochania namiętnego spraw i lu­
dzi dawnych. Każdy z obrazków ma urok 
osobny, każdy czem innem wdzięczy się do 
czytelnika. Gdzieżby patentowanemu history­
kowi chciało się imać takich np. drobiazgów 
jak ów pod tyt. „ F i l o z o f  i t e ś c i o w a * .  
A przecież nie o byle kogo chodzi: Głośny 
humanista i filozof, tłumacz Arystotelesa, 
Sebastyan Petrycy wodzi się latami po są­
dach lwowskich ze swoją straszliwą teścio­
wą, której boi się więcej, niż bestyi apoka-1 
liptycznej i mąk czyścowych. Toczy się pro-1

ces uporczywy o spadek po zmarłej żonie, o 
inwentarz pozostawionych nieruchomości, a 
choć filozof w prawie starożytnem jest uzna­
ną w świecie powagą, przecież teściowej nie 
mógł dać rady. Z humorem opowiada o tern 
wszystkiem Jaworski, nie omieszaawszy na 
końcu dodać, że szło tu w pierwszej linii o 
tę kamienicę, w której po wiekach później 
szynkowa! piwo — Tomasz Najsarek,

Szczególną wartość mają w tej ostatniej 
pracy Jaworskiego studya z dziedziny mało 
tykanej przez historyków; z zakresu dawnej 
s z t u k i  l w o w s k i e j ,  Do najciekawszych 
należy rozprawka o Arcybiskupie lwowskim 
wieku XVIII. Hieronimie Sierakowskim, dzi­
wnego autoramentu entuzyaście sztuki ko­
ścielnej, który niszczył z pasyą pomniki sztu­
ki gotyckiej i renesansowej, aby w ich miej­
sca stawiać dzieła baroku („Na d r e wn i a- 
n y c h s k r  z y dł a c h “). Za czasów Siera­
kowskiego wnętrze archikatedry lwowskiej 
straciło wszystkie cenne dawne dzieła sztuki 
i nabrało charakteru barokowego. Jaworski 
na podstawie aktów kapitulnych i innych 
dokumentów roztacza przed czytelnikiem 
szczegółowy obraz tych dziwnych praktyk, 
które ks. Arcybiskup czynił w najlepszej, 
ale niestety, najfałszywszej intencyi. Kazał 
rozbijać, łamać i niszczyć świetne twory sta­
rej sztuki złotniczej Lwowa. Z rozkazu jego 
zmieniał się też nieraz nawet czcigodny wy- 
głąd architektoniczny bazyliki lwowskiej. 
Oto co pisze o tern Jaworski:

„Była za katedralną absydą od strony 
ulicy Halickiej na sam środek ulicy 
wysunięta przechodnia kapliczka Doma- 
galiczów. Sześć kroków w kwadrat było 
jej powierzchni, trzydzieści ludzi zale­
dwie mogło tam stanąć ramię przy ra­
mieniu, ale było to szarego Lwowa 
miejsce święte świętych, tak jak Ostra 
Brama w Wilnie, jak obraz u bramy 
Floryańskiej w Krakowie. Rozmodlona 
i rozśpiewana, driem  i noca zawsze 
świecąca.... była ta kapliczka, jakby 
sercem Lwowa, pociechą w jego smu­

tkach, ochroną w nieszczęściu, tarczą 
w utrapieniu.

I to serce wydarł arcybiskup w imię 
porządku i jednolitości nabożeństwa. 
Obraz Matki Boskiej przeniósł do głó­
wnego ołtarza, kapliczkę wśród jęków 
ludu kazał rozrzucić*.

„Były w samem prezbyteryum dwa 
ołtarze. Jeden wystawił Herburt Odnow- 
ski, alabastrową rzeźbą wyłożył arcy­
biskup Solikowski, drugi wzniósł het­
man Stanisław Żółkiewski na prochach 
swego ojca.

Oba zmiótł wicher barokowego mo­
dernizmu.

Była w środku kościoła „Skałka* 
taka, jaką widać do dzisiaj w krakow­
skim kościele Maryackim. Trzymano 
tam „Sanctissimum", a u stóp kazał się 
pochować arcybiskup Jan Sienieński 
(1582), w nadziei, że odkupi grzechy 
swoje, gdy po jego prochach deptać 
będzie przechodzień.

Skałkę i pomnik kornego biskupa 
kazał wyrzucić arcybiskup Sierakowski*. 
Było tego razem kilkadziesiąt nagrobków 

rzeźbionych, szereg ołtarzy cechowych, obrazy 
i tablice z inskrypeyami, pomniki, ambony, 
konfesyonały. Natomiast miał ks. arcybiskup 
Sierakowski inną zasługę: Oto stwarzając na 
miejsce zniszczonych nowe przybory kościelne, 
i dzieła sztuki podniósł ogromnie rękodziel­
nictwo, złotnictwo i kamieniarstwo lwowskie, 
które to cechy miały ogrom pracy i zatru­
dnienia w fabryce arcybiskupiej.

Historyi dawnej sztuki lwowskiej do­
tyczą dale] w „Szarym Lwowie* małe obrazki, 
jak ten miły bardzo o cechu sztuki m alar­
skiej, który powstał w XVII. wieku, a do 
którego należał między innymi głośny później 
zagranicą Jan Ziarnko (w „Chimerze* pisał 
też o nim Miriara) — dalej ciekawe i pra­
cowicie odtwarzane biografie kamienic lwow­
skich ( „ Z n i k a j ą c y  Lwó w* ) ,

(Dokończenie nastąpi).
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przychodniem we własnym domu, sługą, pod 
własną strzechą.

Zdało to się jakby odchylenie kamienia 
zamykającego mogiłę, a teraz naszą rzeczą 
dokonać dzieła do reszty, kamień odwalić i 
zmartwychwstałą Ojczyzno poprowadzić ku 
nowemu życiu.

Zmartwychwstała! Przypomnijmy sobie 
Tylko, i!e to pokoleń żyło i cierpiało i znoj­
nie krok po kroku kierowało się ku onej. 
mecie, a kładło się do mogiły nie obaezywszy, 
czego tak bardzo pożądali. Przed oczyma do­
piero naszemi cud ów się dokonywa.

Tajemnica Zmartwychwstania Pańskie­
go niechaj nas nkrzepi. W niej znajdźmy 
źródło sił nowych. Cierpienia nasze sami 
kiedyś błogosławić będziemy, nagrodę bio­
rąc z rąk Boga i historyi, a wdzięczność 
przyszłych pokoleń nie zapomni, iżeśrny uto­
rowali bólem i ofiarą drogę ich wolności.

W to wierzyć i o to modły zanosić w te­
goroczną Wielkanoc, jest obowiązkiem naro­
dowym.

Sytuacya wojenna.

W r, już v  pierwszych dniach kwie­
tnia rozpętała się straszliwie zawierucha wo­
jenna, na wszystkich głównych frontach. Na 
przedpolach twierdzy Verdun druzgotała 
armia -niemieckiego następcy tronu coraz 
nowe masy francuskich rezerw, pabierając 
nieprzyjacielowi zarówno po wschodnim, jak 
zachodnim brzegu Mozy codziennymi atakami 
to ten, to ów punkt oparcia.

Na wschodniej widowni wojny parł nie­
ustanny nacisk prawie 80 dywizyj rossyj- 
skich na rozległy odcinek grupy generała 
feldmarszałka Hindenburga na północy od 
strefy błotnistej. Ataki, jak wiadomo, nie 
zyskały powodzenia. Oo najmniej 140.000 
Eossyan przypłaciło je życiem, aż w końcu 
cała impreza musiała być poniechana.

Także Włosi wytężali wszystkie swe 
siły. Na słynnym płaskowyżu Doberdo, w 
odcinku Jndikaryi i na południowych tyrol­
skich górach granicznych, atakowali z nie­
słychaną zaciętością w nadziei, że uda się 
przecież pokonać przeciwnika i front jego 
przełamać. Nie udało się jednak.

Po tegorocznych przygotowaniach wio­
sennych i ciągłych zapowiedziach czwórpo- 
rozumienia należało spodziewać się, że wio­
sna 1917 r. zaznaczy s''§ jeszcze energiczniej­
szą i rozleglejszą ofenzywą aliantów. Rzecz 
więc osobliwa, że po tem wszystkiem do­
wództwo nieprzyjacielskie dotychczas nie 
przystąpiło do zrealizowania swych zapowie­
dz,, nie ruszyło z miejsca machiny, nad którą 
od jesieni r. z, pracowało tylu maszynistów.

Tylko na froncie zachodnim pomiędzy 
Arras i Soissons szaleją dzień po dniu gwał­
towne walki, w których Anglicy i Francuzi, 
tysiące ludzi tracąc w morderczych bojach, j

79)
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TRUCICIELE A.
XI.

(Ciąg dalszy).

Piękne oczy Ireny zatrzymały się przez 
chwilę na oczach Armanda, który doznał 
dziwnie błogiego uczucia.

— Pan się tak uroczyście zobowiązuje!... 
nie wiedząc, o co mi chodzi!... — ozwała się 
z uśmiechem.

— Tak, pani.
Pomimo przychylności, jaką jej de Dra­

nel okazywał, Irena miała przeczucie togo, 
co się w nim dzieje i w głębi duszy mówiła 
sobie:

— „Przez niego dojdę do stwierdzenia, 
co jest praw dą!...“

— To, o co chcę pana zapytać, jest 
dla mnie bardza ważne — mówiła dalej, 
jakby znowu pod wpływem smutku. — Oto, 
o co mi chodzi:

Przechyliła się nieco, opierając się o 
ramię fotela i ten ruch zbliżył ją do Dra- 
nel’a.

Bardzo powoli i z wielkim spokojem, 
tonem pewnym rzekła :

— Nielegalność — wyrażenie może być 
niewłaściwe, ale oddaje myśl moją — pewna 
nielegalność popełnioną została w chwili 
śmierci hrabiego de Eochefleur

A on powtórzył, blady bardzo:

zabierają kaw ałam i teren, z którego dobro­
wolnie ustąpiła armia ks. Ruprechta. Nie­
mieckie straże tylne stawiają zaciekły opór, 
ilekroć nieprzyjaciel natrze na nie. I  przy­
znają to jego s^aby, że opór ów ciągle ro­
śnie w miarę zbliżania się starć do linii St. 
Q-ientin-La Fere-Laon. Tak więc Niyelle i 
Haig znaleźli się wobec niezbyt ponętnego 
zadania: grozi im marnotrawienie czasu i 
trudu na mitręgę drobnych stosunkowo bitew 
bez związku strategicznego, bez wpływu na 
ogólną sytuację.

We Włoszech górnych zapanowała, po­
mimo uspokajających głosów prasy , pow­
szechna panika z powodu niebezpieczeństwa 
inwazyi austro-węgierskiej. Rada ministrów 
w Rzymie, w obecności Cadorny, zajmowała 
się w ub. tygodniu tym przykrym przedmio­
tem i doszła do przekonania, że należy po­
czynić jak najgruntowniejsze przygotowania, 
celem'odparcia ofenzywy, gdyby została pod­
jęta. Tak więc wygląda owa „zdobywcza 
wojna" Włoch dla „wyswobodzenia ziem wło­
skich" z pod obcego panowania; wojna, która 
już w przyszłym miesiącu da Cadornie możli­
wość obchodzenia dwuletniego jubileuszu „po­
wolnego, lecz pewnego pochodu naprzód-.

Na froncie rossyjskirn ani rusz nie mo­
gą dotąd ujawnić się tytaniczne siły, które 
przeciw mocarstwom centralnym wyprowa­
dzić ma rewolucja z inieyatywy Buchanana. 
Wojska do niedawna carskie tracą jeden punkt 
oparcia po drugim, niezdolne odpłacić nawet 
pięknem za nadobne. Onegdaj straciły silnie 
umocniony przyczółek mostowy Toboł: na za­
chodnim brzegu Stochodu na północny-wschód 
od Rudki. Tem samem stracili Rossyanie je­
dną znów, a świetnie przygotowaną bramę 
wypadową dla ewentualnych ataków w kie­
runku Kowla. Na rossyjsko - rumuńskim zaś 
froncie Mołdawii panuje cisza tak samo, jak 
w Macedonii. Niefortunny wódz salonicki 
stracił tu w swej imprezie marcowej przeszło 
50.000 ludzi i zwinąć musiał tę generalną 
próbę swej wojennej przedsiębiorczości. Ze­
szedł tym sposobem do czynników, których 
nie aatrzeba brać w rachubę w dalszym toku 
wojny.

Kompensatę wszystkich zaznaczonych 
tu niepowodzeń na frontach upatruje czwór- 
porozumienie w przystąpieniu Ameryki do 
wojny. Wielkie stąd „gaudium" pomiędzy 
aliantami. Nieraz już oni w ciągu dotych­
czasowej wojny wznosili podobne okrzyki 
tryum fu; ostatnim razem było to w zaczą­
tku jesieni zeszłorocznej, gdy naiwna Rumu­
nia poszła na lep obiecanek. Teraz Stany 
Zjednoczone obwołane są przez prasę czwór- 
porozurnienia, jako ów właśnie czynnik, któ­
ry już „napewne" rozstrzygnie wojnę. Ale 
Ameryka daleko, za Oceanem, a na wodach 
bujają niemieckie mordercze łodzie podwo­
dne, które w ciągu lutego i marca zatopiły 
prawie tyleż tonn pojemności okrętowej, ile 
ich posiada cała flota handlowa Stanów Zje­
dnoczonych !

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sy tu ac ji:

— Nielegalność?... w chwili śm ierci?...
I z udaną pewnością siebie dodał:
— W czem? w jaki sposób?
— Pan de Rochefleur zajmował w ho- 

tćln jeden pokój; otóż, zwłoki pana de Ro- 
chefleur znaleziono w pokoju, który był obok, 
chociaż mąż mój był zapisany pod tamtym 
numerem, co policyjnie stwierdzono...

De Dranel porusz/ł się żywo.
Myśli tłumnie w mózgu mu się prze­

lewały.
— Biedna, droga p an i! Kto mógł pani 

takich rzeczy nagadać?.,. Szczegóły mylnie 
powtórzone, wyssane z palca!... Czyż wątpi 
pani w uczciwość człowieka?

Ona powtórzyła:
— W uczciwość człowieka?... Co pan 

ma na myśli?
— Ależ pani hrabino, tylko o sobie 

mogę mówić, bo przecież w tych ciężkich 
okolicznościach jestem głównym świadkiem.

— Nie, nie wątpię w pańską uczciwość, 
a dowodem tego jest, że przychodzę do pa­
na, aby go zapytać: Czy mąż mój, hrabia de 
Rochefleur, ojciec mego dziecka, na prawdę 
umarł ?

Wzrok jej stawał się coraz bardziej 
przenikliwym.

Da Dranel starał się nie okazać ża­
dnego zaniepokojenia.

— Droga p an i! nie biorę do serca pa­
ni pytań, ponieważ źródłem ich jest boleść 
głęboka, ale ostatecznie, przez litość, proszę 
się zastanowić!

— Zastanawiam się już blisko od ro­
ku, to wystarcza. Nie mówię na wiatr; je ­
stem spokojna, jak to pan może osądzić! 
Kochałam szalenie mego męża, to też poru­
szę niebo i ziemię, aby wyjaśnić- wątpliwość, 
jaką mam co do jego śmierci Rozpocząć

Austrii - węgierski biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze w 

części nakładu).

W iedeń, 6 kwietnia. Urzędowo ogłasza­
ją dnia 6 kwietnia:

(Ze wschodniego teatru wojny).
Przy zdobyciu przyczółka mostowego 

Toboł nad Stocbodem, o czem doniesiono 
przedwczoraj, wzięliśmy do niewoli 130 ofi­
cerów i przeszło 9500 żołnierzy, oraz zdo­
byliśmy 15 cLiał, około 150 karabinów ma­
szynowych i miotaczy min i wielkie ilości 
sprzętów wojennych.

Wczoraj w wielu miejscach walka dzia­
łowa była silna, a czynność lotnicza nader 
ożywiona. Na froncie we wschodniej Galicyi 
jeden z naszych lotników strącił samedot 
nieprzyjacielski. Nad Narajówką stłumiono 
w zarodku próbę Rossyan przejścia do ataku 
po rozsadzeniu min.

{Z  włoskiego i południowo-wschodniego 
teatru wojny).

Nie było zmiany.
Zastępca szefa sztabu gen. 

v. Jloefcr gen-por.

Wydai zenia na nmirzu.
W iedeń, 6 kwietnia. Ursędowo dono­

szą: Kilka eskadr naszych hydroplanów dnia 
4 b. m, nocą z powodzeniem obrzuciły ii- 
cznemi bombami ciężkieini i najeięższemi 
objekty wojskowe, zwłaszcza hangary lotni­
cze w Grsdo i Gorgo. Stwierdzono kilka cel­
nych i^titów w hangary. Jeden hydroplan 
nie wrócił, reszta przybyła w dobrym stanie 
do swych stacyj. Dowiadujemy się, że w sa­
molocie, którego dotychczas brak, znajdowali 
się porucznik fregaty Franciszek Krivanec i 
kadet marynarki Paweł Geduldiger.

Komenda floty.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 6 kwietnia. Biuro Wolffa ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 6 kwietnia:

{Ze wschodniego teatru wojny).
F r o n t  ks.  B a w a r s k i e g o :  Na po­

łudnie od Rygi, koło Iłłukszty, Tobołów, 
nad Złotą Lipą, nad Narajówką i na połu­
dnie od Stanisławowa artyierya rossyjska 
zużyła znaczne ilości amunicyi przeciw 
naszym stanowiskom. Atak R issyan, przed­
sięwzięty po rozsadzeniu min przeciw wzgó­
rzu Popielich, na południowy zachód od Brze- 
żan, nie powiódł sio.

Przy zabraniu rossyjskiego przyczółka 
mostowego Toboły nad Stocbodem w duin 
8 b. m., dostało się w nasze ręce, 130 ofi­
cerów, przeszło 9500 żołnierzy, 15 dział, 
około 150 karabinów maszynowych i miota­
czy min, oraz wiele sprzętów wojennych 
wszelkiego rodzaju.

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  Nic
nowego,

G r u p a  M a c k e n s e n a :  Nie było 
zmiany.

działania przed widzeniem się i porozumie­
niem z panom, byłoby niedelikatnością z 
mojej s trony ; czekałam więc.

Chwila była ciężka.
Jak się wywikłać?
Gdyby hrabina wydała inu się podnie­

coną, mógłby liczyć na zmianę w jej my­
ślach, skoro się uspokoi, ale ona wyrażała 
się z zimną krwią, a ta zimna krew przera­
żała Dranela.

A gdyby rzeczywiście działać zaczęła?...
Gdyby, nie m ogąc‘się pozbyć tej my­

śli, zwierzyła się z nią jakiemu urzędni­
kowi ?

W  nagłym błysku, de Dranel ujrzał 
straszne skutki spełnionego czynu.

Cała okolica uwiadomiona o skandali­
cznej sprawie.... Sprawa sensacyjna!

Obcy zmarły pogrzebany w miejsce 
hrabiego !

Czyż by nie podejrzywano zabójstwa w 
połączeniu z zasadzką?...

On, posądzony jako spólnikL.
Wszystko, wszystko musi poruszyć ra­

czej, niż pozwolić jej na dalsze nchylenie 
zasłony dla dowiedzenia się o strasznej pra­
wdzie.

Wyciągnął do niej rękę.
— Ponieważ przyszła pani do mnie w 

zaufaniu — wyrzekł serdecznie — stało się 
to zapewne dla tego, iż pani osądziła mnie 
godnym tego zaufania, które zaszczyt mi 
czyni, inaczej, nie byłaby pani czekała pół 
roku, aby przemówić!... Kto pani mógł do­
starczyć tych szczegółów, o których pani 
mówi?-.-

Oceniając życzliwość Dranela, odrzekła 
jednakże:

— O ch! mniejsza o to !... Idzie tu głó­
wnie o stwierdzenie, czy jest w tem coś

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  W części
wschodniej łuku Carny chwilami wzmagała 
się czynność artyleryi. W dolinie Wardaru 
rzutem bomb lotnicy nasi wzniecili pożar w 
wielkich składach amunicyi.

(Z  zachodniego teatru wojny).
Walka działowa na froncie w Artois 

w ostatnich dniach znacznie się wzmogła. 
Zwłaszcza od Angres do południowego brze­
gu Skarpy wczoraj czasami stanowiska na­
sze były ostrzeliwane silnym ogniem dział 
w ie lk ieg o  kalibru, Kilkakrotnie posuw jąee 
się naprzód angielskie oddziały wywiadowcze 
załoga naszych rowów.' odparła.

Także na froncie nad Aisne, w zwią­
zku z naszą wyprawą koło Sapigoeul, o 
której wczoraj doniesiono, a która w zamie­
rzonych rozmiarach zupełnie sie powiodła, 
wywiązała się na północ od Reims znaczna 
walka ogniowa. Pojmaliśmy kun 15 oficerów 
i 827 żołnierzy i zdobyliśmy 4 karabiny ma­
szynowa, 10 miotaczy min i wiele amunicyi. 
Kontratak francuski między S-tpigneul a La 
Neuvilie odparto.

Na zachodnim brzegu Mozy w godzi­
nach południowych walka działowa przej­
ściowo zwiększyła się.

Pogodna aura wywołała w dz:eń i w 
nocy bardzo znaczną czynność wywiadowczą 
i atakowa lotników i. wiele walk napowie­
trznych. Eskadrę angielską, składającą się z 
4 samolotów, która dotarła aż do Douai, jo­
dan z naszych oddziałów pościgowych przy­
trzymał i zniszczył. Wszystkie cztery samo­
loty leżą za naszerai liniami. Por. bar. Rieht- 
hofen z tego strącił dwa samoloty, 35 i 36 
z rzędu. Prócz tego nieprzyjaciel stracił 8 
samolotów w walce napowietrznej a dwa od 
strzałów z ziemi. Naszych trzech samolotów 
brak.

Pierwszy generalny kwaterm istrz: 
Ludendorff.
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Rewolucja w Rossyi.
O przewrocie rossyjskirn panuje dalej 

w depeszach Peters. Agen. la l. milczenie, 
dające wiele do myślenia. Czyżby rząd tym­
czasowy i jego angielscy opiekunowie nie 
mieli się czem chwalić, a dawniejsze zape­
wnienia o wyjątkowym wprost przebiegu re- 
wolncyi niezupełnie miały być prawdziwe ? 
A może i ten rzekomy zapał wojenny do 
ostatniego tchnienia, tak pożądany dla soju­
szników Rossyi, ochłódł nadspodziewanie? 
Co prawda pozostawał on w dziwnym roz- 
dźwięku z wszelkierai zasadami zdrowej lo­
giki, która w podobnych wypadkach wyklu­
cza walkę na dwa fronty i stara się uchro­
nić przedewszystkiem armię od politykowa- 
nia, ono bowiem uniemożliwia stanowczo jej 
bitność — nikt jednak z interesowanych nie 
zastanawiał się nad podobnym „anachroni­
zmem", głosząc wobec całego świata, że re­
wolucya rossyjska dokonała się niemal bez 
krwi rozlewu, a wojsko pragnie uczestniczyć 
w wyborach i walczyć równocześnie do zu­
pełnego zwycięstwa.

Po tych bezkrytycznych komunikatach — 
powtarzamy — nastąpiło charakterystyczne

ńnw kak ta B a łg  B irM m a  p-rowPMtw amin it  ii»ii»«iar

prawdy... bo może pau zrozumie, ile cierpię... 
dodała ożywiając sic.

De Dranel ujął jej rękę i podniósł do
ust.

Dotkniecie tej ręki, której uczuł przy­
jemne ciepło, przejęło go drżeniem.

— Rozumiem! — szepnął, puszczając 
małą rączkę. — Niechaj pani raczy mnie po­
słuchać... Przypuszcza pani, a przynajmniej 
chce wmówić we mnie i w siebie, że hrabia 
de Eochefleur żyje.

Przerwała m u :
— Mówię, że mogłoby tak być... i przy­

chodzę do pana zapytać: tak, czy n ie? Ża­
dne rozumowania mnie nie przekonają. Zdaje 
mi się nawet, że nie zrozumiem żadnego. 
Proszę, niech mi pan odpowie na moje py­
tanie i przysięgnie na swój honor, na wszyst­
ko, co pan kocha, że mój mąż nie żyje!...

De Dranel przybrał wyraz ojcowskiej 
dobroci, który ratował go w kłopocie i dał 
możność odwrócenia pytania.

— Pozwoli mi pani wypowiedzieć dal­
szy ciąg mego rozumowania. Wrócę następnie 
do kwestyi podniesionej przez panią.

Nic nie odpowiedziała.
Mówił więc dalej:
— Zechce pani hrabina zastanowić się, 

że nie byłoby łatwo udowodnić to, co pani 
nazywa „nielegalnością". Bo proszę: zrana 
przyjmuję wizytę mego bi-dnego przyjaciela. 
W czterdzieści osm godzin później, zawiada­
miają mnie o jego śmierci. Idę do hotelu i 
zastaję trupa.

— Mówi pan: jego trupa?

(Ciąg dalszy nastąpijW



z
milczenie, które na razie pozostać musi nie­
rozwiązaną zagadką.

Prasa polska
austro -węgierskiego obszaru okupacyjnego 
omawia przewrót w Rossyi głównie z tego 
stanowiska, że Rossya republikańska musia­
łaby uznać niepodległość Polski. Z wywo­
dów prasy lubelskiej, po części bardzo sce­
ptycznych, widać, jak głęboko zakorzeniła 
się potrzeba zupełnej niezawisłości, zwłaszcza 
niezawisłej obrony kraju, od chwili prokla- 
mrcyi listopadowej. Także myśl o wspólnej 
z Rossyą armii z góry nie może wchodzić 
w rachubę.

Ziemia Lubelska dochodzi do wniosku, 
że należy trwać silniej, niż kiedykolwiek 
przy haśle walki z Rossyą dla trwałego za­
bezpieczenia niezawisłości Polski.

Przedstawiciele dyplomatyczni
Japonii, Belg:; Portugalii, Serbii i .Rumunii 
oświadczyli rządowi tymczasowemu, że rządy 
ich urzędowo uznają nową formę rządów. 
Minister spraw zagranicznych Miliukow po­
dziękował i rzekł, że nowy rząd rossyjski, 
podobnie jak rządy sojuszników, jest silnie 
zdecydowany przywrócić wolność i niepodle­
głość Belgii, Serbii i Rumunii.

W angielskiej Izbie gmin lord Balfour 
w odpowiedzi na zapytanie rzekł, że według 
jego informacyi

naród fiński
uważa proklamacyę nowego rządu rossyj- 
skiego za spełnienie wszystkich swych pra- 
guień i że Sejm finlandzki miał się zebrać 
4 kwietnia.

Dalsze szczegóły
Do lem ps  donoszą z Petersburga : P ra­

wie wszystkie większe dzienniki, które za­
częły wychodzić z chwilą wybuchu rewolu­
cji, są za republiką. Kilku znanych dzienni­
karzy, którzy dotychczas występowali wyłącz­
nie w duchu anarchistycznym, przeszło na 
stronę demokratycznego republikanizmu. Mo­
narchiści są jeszcze zastraszeni i przygnę­
bieni i zachowują rezerwę. W obecnej chwili 
nie ulega wątpliwości, że prąd za republiką 
demokratyczną iest bardzo silny wśród pu­
bliczności

W O JN A .
Agencga Stefaniego nie ogłosiła

wy&istdu „Fi*3imdenh3attu‘: z hr. Cner- 
ninem.

Cenzura nie przepuściła przez granicę 
niektórych pism, które prawdopodobnie za­
jęły stanowisko dodatnie w sprawie tych 
oświadczeń, a obstają przy swych wątpliwo­
ściach pod względem polityki realnej i ze 
względów wojskowych w sprawie rozwoju 
stosunków w Rossyi.

Z frontów bejowych.
Biuro Wolffa ogłasza dnia 6 b. m. wie­

czorem : W odcinku Artois i w kilku odcin­
kach frontu nad Aisne silny ogień działowy. 
Ostrzeliwaliśmy skutecznie ustawione w Reims 
fiaterye, zauważono tam roboty fortyfikacyjne 
i ruch, który się tam odbywał. Na wschodzie 
znaczny ogień rossyjski.

Zwycięstwa nad Stochodem w oświe­
tleniu rossyjsklem.

Sprawozdanie sztabu rossyjskiego. Front 
z a c h o d n i :  Po bezskutecznych walkach, 
stoczonych d. 3 b. m. o składnicę broni na 
lewym brzegu Stoehodu w okolicy Toboły- 
Halenin, wojska rossyjskie obsadziły prawy 
brzeg tej rzeki. Nieprzyjaciel utrzymywał 
tam słaby ogień działowy.

Według sprawozdań dowódców w o j ­
s k a  r o s s y j s k i e ,  k t ó r e  b r o n i ł y  t e g o  
p u n k t u ,  p o n i o s ł y  c i ę ż k i e  s t r a t y .  
Z d w ó c h  p u ł k ó w ' 5  d y w i z j i  s t r z e l ­
có w t y l k o  k i l k u d z i e s i ę e u  ż o ł n i e r z y  
d o s t a ł o  s i ę  n a  p r a w y  b r z e g  St o-  
c h o d u .  Obaj  k o m e n d a n c i  t y c h  p u ł ­
k ó w z a b i c i ;  t r z e c i  p u ł k  t e j  d y w i z j i  
c o f n ą ł  s i ę,  t r a c ą c  p o ł o w ę  s w e g o  
s t a n u  l i c z e b n e g o .  1 2 p u ł k ó w  d w ó c h  
i n n y c h d y w i z y j p o l o w y c h  u s z ł o  t y l ­
ko po k i l k u s e t  ż o ł n i e r z y .  Inne pułki 
mniej ucierpiały.

Komunikat turecki.
Główna kwatera turecka ogłasza dnia 

5 kwietnia:
F r o n t  D i j a l u :  Anglicy cofają się

w dalszym ciągu w kierunku na Bakubę.
,G*sefc# Lwewsks" z dnia 8 kwie

F r o n t  k a u k a z k i :  Dwie nieprzyja­
cielskie kompanie, którym udało się przej­
ściowo wtargnąć do pierwszych linij zabez­
pieczających w odcinku na tureckiem prawem 
skrzydle, spędzono ztaratąd. Linia tureckich 
straży pozostaje silnie w tureckich rękach. 
Wczoraj przed południem trzy okręty macie­
rzyste samolotów w towarzystwie kilku krą­
żowników i niszczycieli przybyły przed B o  
sfor. Samoloty nieprzyjacielskie rzuciły bom­
by na Kilios i na wejście do Bosforu. Lot­
nicy tureccy spędzili bombami samoloty nie­
przyjacielskie. Stwierdzono z wszelką pewno­
ścią, że jeden okręt został celnie ugodzony. 
Na innych frontach nic ważnego.

Na morzu.
Z Berlina telegrafują: Od czasu ogło­

szonego w dniu 30 marca wyniku działalno­
ści łodzi podwodnych, łodzie te, według na- 
deszłego wczoraj zbiorowego doniesienia, za­
topiły ogółem 134.000 tonn brutto.

S zef sztabu admiralskiego.
Biuro Wolffa dowiaduje się ze źródła ! 

kompetentnego, źe uzbrojenie nieprzyjaciel­
skich okrętów handlowych poczyniło dalsze 
postępy. Wyniki działalności łodzi podwo­
dnych wskutek tego w niczem nie ucier­
piały. _________

Stany Zjednoczone a Niemcy.
Podług informacyi Biura Beutera, I z b a  

r e p r e z e n t a n t ó w  p r z y j ę ł a  w n i o s e k  
w s p r  a w i e  wo j n y .

Prezes komisyi spraw zagranicznych 
Flood rozpoczął dyskusję nad rezolucyą wo­
jenną słowami: Musimy stanowczo stanąć
po stronie koalicji, prowadzącej waikę w 
imię ludzkości (!) Musimy w ten sposób użyć 
sił naszych, aby nasze wysiłki były uwień­
czone zupełnem zwycięstwem. Trzeba zmia­
żdżyć militaryzm pruski (!!).'

Władza wykonawcza prosiła, by Kon­
gres natychmiast uchwalił kredyt 680 milio­
nów funtów szterlingów na wojsko i flotę, 
z tego przeszło 586 milionów na wojsko,

Rotterdam. Według Nieuwe B,oUer- 
damsche Courant z Nowego Jorku donoszą do 
Daily Telegraph pod datą 4 b. m., iż depar­
tament marynarki ogłosił, że poczyniono za­
rządzenia celem b e z z w ł o c z n e g o  w s p ó ł ­
d z i a ł a n i a  z A n g l i ą  i F r a n c y ą ,  gdy 
tylko Kongres przyjmie rezolucję wojenną.

Waszyngtoński korespondent dziennika 
New York World donosi, ze r z ą d  a m e r y ­
k a ń s k i  z a m y ś l a  w y s ł a ć  6 p r z e d s t a ­
w i c i e l i  n a p r z y s z ł ą k o n f e r e n c y ę  s o ­
j u s z n i k ó w .

Inżynierowie okrętowi amerykańscy, 
którzy zbadali niemieckie parowce, uszkodzo­
ne przez załogę, oświadczyli, że bardzo prędko 
można naprawić maszyny. Jeżeli położenie 
będzie tego wymagało, rząd amerykański nie 
zawaha się przed zajęciem tych okrętów.

Do Daily Telegrach donoszą z Nowego 
Jorku, że Amerykanie nie będą robili cere­
gieli z tymi Niemcami, którzy nie zgodzą się 
na politykę wojenną Stanów Zjednoczonych, 
a ewentualnie wszyscy będą internowani.

Ribot o postępowaniu Wilsona,
W francuskiej Izbie posłów oświadczył 

prezydent ministrów R ibo t: Jest to wielki 
czyn historyczny, że najbardziej pokojowo 
usposobiona d mokracya na świecie przystę­
puje do wojny wspólnie z nam< i z naszymi 
sojusznikami.

Uczyniliśmy wszystko, co było możli­
we, aby dowieść swego pokojowego usposo­
bienia, naród amerykański uroczyście oświad­
cza, że nie inoże pozostać neutralny w tej 
ogromnej walce między prawem a gwał­
tem (!)

Uważa on za swój obowiązek honoro­
wy przywrócenie wszelkich prawideł prawa 
międzynarodowego. Orędzie Wilsona okazuje 
wszystkim jasno, że ta walka naprawdę jest 
sporem między duchem wolności a duchem 
chęci władzy. Potężna, rozstrzygająca pomoc, 
jaką nam dadzą Stany Zjednoczone, będzie 
nie tylko materyalna, lecz także moralna i 
będzie prawdziwem pocieszeniem. Głębiej od­
czuwamy to, że walczymy nie tylko za sie­
bie i za naszych sojuszników, lecz za coś 
nieśmiertelnego i że pracujemy nad ugrun­
towaniem nowego ustroju.

Tak, ofiary nasze nie będą daremne.
W końcu Ribot imieniem całego kraju 

z wyrazami wdzięczności zasyła rządowi i 
narodowi amerykańskiemu swe najgorętsze 
życzenia.

Mowę Ribota przyjęto • bardzo przy­
chylnie, poczem prezes Izby również sławił 
postępek Stanów Zjednoczonych.

W Senacie odbyła się podobna mani- 
festacya. ________

Oświadczenie ambasadora amerykań­
skiego w  Rzymie.

Giomale d ’lta lia  zamieszcza rozmowę 
swego współpracownika z ambasadorem am e­
rykańskim w Rzymie, który oświadczył mie­

nia 1917.

dzy innym i: Prezydent Wilson czynił wy­
siłki, by środkami pokojowymi przywrócić 
harmonię świata i ustrzedz ludzkość przed j 
okropnościami wojny, ale napróżno. Amery­
ka zmuszona została do ratowania samej sie­
bie przed zniszczeniem, a zwłaszcza do ochro­
ny demokracji, wolności i prawa (!) Przyłą­
czenie się Ameryki do wojny musi przy­
spieszyć koniec wojny i przyczynić się do 

i ugruntowania pokoju na trwałej podstawie. 
Ambasador nie chciał wdawać się w dysku­
s ję  nad tem, z jakich powodów Wilson wy­
łączył ze sprawy Austro-Węgry i innych 
sprzymierzeńców Niemiec.

0 armię angielską,
Minister wojny oznajmił w angielskiej 

Izbie lordów, że należy się spodziewać suro­
wych zarządzeń daleko sięgających w celu 
zaopatrzenia armii w potrzebną liczbę żoł­
nierzy.

Wieści z Aten,
Do Daily Telegraph donoszą z Aten, 

że stosunki są bardzo niezadowalające. Obiega 
pogłoska, że dnia 7 b. m., w dniu narodo­
wego święta greckiego, mogą powtórzyć się 
zajścia z dnia 2 grudnia r. z.

Znaczenie wystąpienia Ameryki.
Interesujące dzisiaj pytanie: jakie może 

mieć znaczenie na ogólne położenie wojskowe 
wystąpienie Ameryki, roztrząsa w Berliner 
Ztg. znany krytyk wojskowy major Sehrei- 
bershofen i twierdzi, że armia amerykańska 
w swoim dzisiejszym składzie nie poże wziąć 
bezpośredniego udziału w wojnie i wspomódz 
swoich sprzymierzeńców na lądzie lub na 
morzu przez wystawienie armii zdolnej do 
natychmiastowego wyruszenia na st?ły ląd. 
Nie da się zaprzeczyć, że nawet w czasie 
wojny można zebrać i wykształcić milionową 
armię. Nieprzezwyciężone jednak trndnośoi 
przedstawia wykształcenie oficerów dla takiej 
nowo stworzonej armii, gdy się zważy, że 
nawet czynni oficerowie nie posiadają wy­
kształcenia w wojnie potrzebnego, którego w 
krótkim przeciągu czasu nabyć bezwarunkowo 
nie można. Wiele też zależy od tego, czy o- 
wa nowa armia amerykańska ma być użyta 
do walki pozycyjnej, czy też do zaczepnej.

Doświadczenie bowiem uczy, że do 
walki pozycyjnej da się skutecznie użyć na­
wet mało wyszkolony żołnierz i że w walce 
takiej nawet brak doświadczonych kierowni­
ków nie daje się tak odczuwać, w walce za­
czepnej jednak siły takie zawodzą zawsze.

Gdyby nawet udało się Ameryce wy­
stawić taką armię, przewiezienie jej na ląd 
stały napotka na nieprzyzwyciężone trudno­
ści wobec działalności niem. łodzi podwo­
dnych. Nawet pod osłoną całej floty amery­
kańskiej nie uda się Ameryce wynaleźć ja ­
kiejś bezpiecznej, drogi przez Ocoaa Atlanty­
cki w celu przewiezienia już jeżeli nie armii 
całej, to przyuajmniej jakich znaczniejszych 
rezerw. A jeżeli nie udało się dotąd Angli­
kom i Francuzom ograniczyć działalności ło­
dzi podwodnych, tem mniej uda się to Ame­
rykanom.

Major Schreibprshofen dochodzi do 
wniosku, że wystąpienie Ameryki będzie mu­
siało ograniczyć się do materyaluej tylko 
pomocy, czynnego zaś wmieszania się do 
walk na stałym lądzie europejskim nie mo­
żna się spodziewać.

KRONIKA.
Lwów, 7 kwietnia 1917.

K alendarz.
N i e d z i e l a  (8 kwietnia) :
W ielkanoc.—Dyomzego.—Radosława.— 

Hawryiła.
Wschód słońca o godzinie 4 49 rano, za­

chód słońca o godzinie 6 02 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (9 kwietnia):
Poniedziałek W ielkanocny.—Maryi. — 

Dobrosława. — Matrony.
Wschód słońca o godzinie 4’47 rano, za­

chód słońca o godzinie 6’04 po południa.
W t o r e k  (10 kwietnia):
Ezechiela. — Makarego. — Gorysława. — 

Iłariona.
Wschód słońca o godzinie 4'45 rano, za­

chód 6'05 po połndniu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  18 O '  "

P rzy sposobności Świąt Wielkiej Nocy 
zasyłamy wszystkim  Prenumeratorom, Czy­
telnikom i Przyjaciołom naszego pisma 
serdeczne życzenia wszelkiej pomyślności, 
spokoju i równowagi ducha potrzebnego 
do przetrwania tych ciężkich chw il, jakie 
obecnie przeżywam y.

— Odznaczenia w c. i  k. arm ii. Naji. 
Pan raczył najmiłościwiej nadać: k r z y ż  ka ­
w a l e r s k i  o r d e r u  F r a n i s z k a  J ó z e f a  
z d e k o r a c j ą  w o j e n n ą :  kapelanowi szpi­
tala garnizonowego nr. 14 Janowi Tsefcopowi; 
rezerwowemu lekarzowi pułkowemu 93 pp. dr. 
Gustawowi Heinzowi; lekarzowi sztabowemu 
2 p. ułanów dr. Kazimierzowi Rozwadowskie­
mu; poruczuikowi-audytorowi w ewidencji e. k. 
obr. kraj. dr. Hugonowi Pechaćkowi w sądzie 
wojskowym w komendzie obwodowej we Wło­
dzimierzu Wołyńskim, oraz majorowi 6 p. dra­
gonów Kajetanowi Weberowi.

— Zgon kompozytora słoweńskiego. 
W Lublanle zmarł dnia 29 z. m. w 77 roku 
życia słoweński muzyk i kompozytor Franci­
szek Gerbie.

— Odznaczenie w c. k. obronie kra­
jow ej. Najj. Pan raczył najmiłościwiej nadać: 
w o j s k o w y  k r z y ż  z a s ł u g i  III k l a s y  
z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą  i m i e c z a m i :  re­
zerwowym podporucznikom Franciszkowi Ube- 
lackerowi w 20 pp. i Janowi Śniegeniowi z 81 
w 17 pp., oraz porucznikowi 16 pp. Walterowi 
Krasny’emu.

— Odznaczenia w c. k. żandarm eryi.,
W uznaniu walecznego zachowania się wobec, 
nieprzyjaciela odznaczeni zostali bronzowym me­
dalem waleczności zastępcy wachmistrza Jen 
Staśko i Michał Nakoneczny, obaj w 5 kraj. 
komendzie żandarmeryi.

— Mianowania w c. k, obronie 
krajowej. Zamianowani zostali: s t a r s z y m  
l e k a r z e m ,  rezerwowy zastępca lekarza asy­
stenta 16 pp. dr. Karol Hessek: c h o r ą ż y m i  
p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a :  :sław Stru­
zik (16 pow. komenda posp. n u  u) ,  Euge­
niusz P inka, Henryk Postulka, dr. Ruaolf 
Kónigstein i Karol Kisiała (31 pow. komenda 
posp. ruszenia), Bolesław Sredniawa (32 pow. 
komenda posp. ruszenia), Antoni Leide i Józef 
Baar (31 pow. komenda posp. ruszenia), Wła­
dysław Bratkowski, Henryk Gołer, Edmund 
Wandmayer i Edward Michał Trojanowski (19 
pow, komenda posp. ruszenia); p o a p o r u c z n i -  
k a m i - a u d o t y r a m i  p o s p o l i t e g o r n s z e -  
n i a  dr. Józef Kwiatkowski i dr. Aleksander 
Morawski; p o r u c z n i k a m i - i n ż y n i e i a m i  
p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a ,  podporuezni.cy- 
inżynierowie pospolitego ruszenia: Bertold
Wottitz i Józef Franeos (Kraków); p o d p o -  
r u c z n i k i e m - i n z y n i e r e m  p o s p o l i t e g o  
r u s z e n i a ,  obowiązany do służby w pospoli- 
tern ruszeniu inżynier Gustaw Fritseh (Lwów).

— JE. ks. Arcybiskup Teodororo- 
wicz nie będzie w tym roku przyjmował 
święconem.

— Zaprowadzenie czasu letniego. Za­
rząd miasta Lwowa ogłasza, że wskutek rozpo­
rządzenia całego Ministeryum z 9 ma: ca 1917 
zaprowadza się czas letni od poniedziałku 16 
kwietnia b. r. do poniedziału, 17 września 1917.

Przesunięcie zegarów o jedną godzinę na­
stąpi dnia 16 kwietnia b. r. o godzinie 2 rano.

— Złoty medal P iłsudskiego. W7 tych 
dniach wręczy delegacya krakowska Koła Ligi 
Kobiet komendantowi Piłsudskiemu złoty me­
dal, wybity na jego cześć z okazyi imienin od 
dzieci polskich. Kopie tegoż w srebrze i aliażu — 
oraz fotograficzną reprodukcyę portretu P ił­
sudskiego — malowanego przez Jacka Malczew­
skiego — sprzedają sklepy Ligi.

— W stanie zdrowia kom isarza rzą­
dowego dr. Rutowskiego nastąpiło polepsze­
nie. Dr. Rutowski pozostaie na razie w Wie­
dniu.

— Nowe rozporządzenia m in iste­
r ia ln e. Wiener Zeitung z dnia 6 kwietnia
b. r. ogłosiła rozporządzenie P. Ministra ro­
bót publicznych i P. Ministra sprawiedliwości 
z dnia 14 marca 1917, którem zmieniono nie­
które postanowienia rozporządzenia Ministerstw 
handlu i sprawiedliwości z dnia 15 września 
1898 Dz. u. p. Nr. 158 w sprawie postępo­
wania przed Trybunałem patentowym, oraz 
rozporządzenie Ministerstwa robót publicznych 
i sprawiedliwości z dnia 14 marca 1917, któ­
rem ogłoszono regulamin czynności dia Trybu­
nału patentowego.

— Dobrowolne wstąpienie na czas 
wojny do służby wojskowej. Urzędowo ko­
munikują nam : Przy sposobności ponownego
przeglądu roczników 1872 — 1891 — obok|lT- 
głoszonych już warunków dobrowolnego wstą­
pienia na czas wojny przeglądniętych ponownie 
pospolitaków roczników 1872—1891 z prawem 
noszenia odznaki jednorocznych ochotników — 
będzie przyznane osobom, należąoym do tych 
roczników, poddanych teraz ponownemu prze­
glądowi, a nie posiadającym prawa do odzna­
ki jednorocznych ochotników dobrowolne wstą­
pienie na czas wojny (§ 19. 6. u. w.) do for- 
macyj piechoty, strzelców, konnicy, artyleryi 
polowej, górskiej i forteeznej, oraz do batalio­
nów pionierów i saperów, jakoteź do pułku 
telegraficznego i kolejowego w liczbie ograni­
czonej.

Jako ostatni termin tego dobrowolnego 
wstąpienia wyznaczono dzień bezpośrednio poprze­
dzający powszechny termin v stąpienia do szere­
gów roozników 1872-1991. Po dniu tym dobro­
wolne wstąpienie osób z tych roczników może 
nastąpić tylko do tych formacyj, do których 
na podstawie repartycyi je przydzielono.
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Podania o przyjęcie, do których, oprócz 

wymienionych w § 138 przepisów wojskowych 
cz. I. dokumentów, należy dołączyć także kart­
kę legitymacyjną pospolitego ruszenia, wnosić 
należy wprost do komendy odnośnego ciała u- 
zupełniającego formaeyi wojskowej, o które 
chodzi.

— Z Uniwersytetu lwowskiego. W pół­
roczu zimowem roku akademickiego 1916/17, 
które zakończyło się dnia 31 marca b. r., za­
pisanych było w Uniwersytecio lwowskim ogó­
łem 1257 słuchaczy. Z iiczby tej przypadało 
na wydział teologiczny 243, prawniczy 310, 
lekarski 340, filozoficzny 364. Liczba słucha­
czy zwyczajnych wynosiła 1159, nadzwyczaj­
nych 94, nadi.o 4 hospitantkl. Wśród zwyczaj­
nych było kobiet 327, wśród nadzwyczajnych 
73, Z ogólnej tedy liczby zapisanych słuchaczy 
wypadało na mężczyzn 68 procent, na kobie­
ty 32 prc.

— Zakupno terenów węglowych Za­
głębia krakowskiego przez kraj. Kilkumie­
sięczne pertraktaeye Wydziału krajowego z 
Westdeutsche Thomasphosphatwerke (rodzina 
Schlutiusów jako właściciele terenów węglowych 
z Zagłębia krakowskiego) doprowadziły do po­
myślnego wyniku. W dniu 31 marca b. r. 
przyszedł bowiem w Wiedniu między pełnomo­
cnikami owej firmy, a pełnomocnikami Wydzia­
łu  krajowego do skutku układ, zabezpieczający 
krajowi Galicyi kupuo tychże terenów. Zawar­
cie stanowczego kontraktu kupna i sprzedaży 
nastąpi w odpowiedniej chwili.

Teren, którego nabycie dla kraju zabez­
pieczył Wydział krajowy, obejmuje przeważnie 
w całości 16 gmin powiatu bialskiego, 34 gmin 
powiatu oświęcimskiego, tyleż gmin powiatu 
wadowickiego, 20 gmin powiatu chrzanowskie­
go, 13 gmin powiatu krakowskiego i 1 gminę 
powiatu podgórskiego. Oała powierzchnia tego 
terenu wynosi około 770 kim. kw. Obliczenia 
zasobów węgla, dokonane przez znawców na 
podstawie wyników 44 głębokich wierceń, wy­
kazały, że do głębokości 1000 m. znajduje się 
4600 milionów tonn węgla o dobrej jakości, 
zbliżonej do przeciętnej jakości węgla górno­
śląskiego, przyczem przeważnie nie uwzględnio­
no pokładów o grubości mniejszej, niż 1 in., 
jakkolwiek i takie pokłady nadają się zwykle 
do eksploatacyi. Dodając do tej ilości pokłady 
o grubości 50 cm. io 1 m,, tudzież prawdopo­
dobne zasoby węgla w pokładach między 1000 
m. a 1200 m. głębokości, obliczono łączne za­
pasy na 6500 milionów tonn. Znaczenie tej 
ilości uwydatnia się na tle przedwojennej pro- 
dukcyi kopalń galicyjskich, które w r. 1913 
wyprodukowały okrągło zaledwie 2 miliony tonn. 
W obrębie Monarchii austryaeko - węgierskiej 
nie znajduje się w jednych rękach zwarty teren 
o tak olbrzymich zasobach węgl® i tak wielkiej 
powierzchni.

Jak dowiadujemy się, zamierza Wydział 
krajowy utworzyć dla eksploatacyi węgla kon- 
sorcyum, złożone z banków krajowych. Pierw­
sze kopalnie powstaną w okolicy Spytkowic, w 
powiecie wadowickim.

— Na dochód kuchni wojennych od­
będzie się jutro, w niedzielę, wieczorem koncert 
w kawiarni „Warszawa".

— Zbiórka na fundusz dia wdów i 
sierot. Do dnia wczorajszego za pośredni­
ctwem komendy miasta złożono na eel powyż­
szy 24.085 kor. 90 hal.

— Uprawa jarzyn na nieużytkach  
m iejskich . Sprawą tą nie przestaje żywo zaj­
mować się Zarząd m. Lwowa. Jej też poświę­
cona była konferoncya, która zebrała się wczo­
raj o godz. 5 południu w sali obrad magi­
stratu. W konferenoyi wzięło udział przeszło 
sto z grona zaproszonych osób. Imieniem ko­
mendy miasta jawili się major Styrsa i por. 
Lewicki. Zarząd gminy reprezentowali: zast. 
kom. rząd. radca Dworu Fiedler, radca magi­
stratu dr. Stanisław Platowski, inspektor miej­
skich plantacyj Stanisław Piątkowski. Przybyli 
dalej dyrektorowie i dyrektorki miejskich szkół 
ludowych, wielu nauczycieli szkół średnich, de- 
putacya komitetu wykonawczogo związku kon­
sumentów złożona z pp. gen. Albinowskiego, 
dyr. dr. Garfeina, mec. dr. Kamińskiego i prof. 
Syroezyńskiego i liczne grono obywateli.

Po zagajeniu obrad przez radcę Dworu 
Fiedlera zdał inspektor plantacyj miejskich p. 
St. Piątkowski sprawę z dotychczasowych sta­
rań Zarządu miasta. Przedewszystkiem tedy we­
zwano wszystkich właścicieli odłogiem leżą­
cych parcel, iżby je zgłosili. Ponieważ jednak 
niewszysey to uczynili, przedłużono termin do 
14 b. m., poc em miasto skorzysta z swego 
prawa i nieużytki mezgłoszone w miarę po­
trzeby samo zajmie. Ale już obecnie okazuje 
się, że gruntów takich posiadamy w mieście 
poddostatkiem i jakkolwiek napływ proszących 
o działki jest ogromny, to popyt będzie mógł 
być w zupełności zaspokojony. Zgłoszenia ta­
kie przyjmowane są nadal w inspektoracie 
plantacyj miejskich (ratusz, I. p.), a inspektor 
p. Piątkowski udziela zarazem wszelkich infor- 
maeyj. Wkońcu dowiedziano się z jego refera­
tu, że miasto otrzymało już znaczną partyę na­
sion pietruszki, marchwi, cebuli, kapusty, a na­
dejdzie wkrótce nasienie buraków. Tylko nie 
pewne jest, czy miasto otrzyma dostateczny za­
pas kartofli do sadzenia, choć i w tym kie­

runku podjęte starania zdają się zapowiadać 
pomyślny wynik.

W ciągu dyskusyi ujawniły się dość roz­
liczne w niektórych kwestyach zapatrywania, 
jak n. p. co do udziału młodzieży szkolnej w 
robotach ogrodowych. Komitet wykonawczy 
Związku konsumentów, pragnąc jak największe­
go realnego pożytku, projektuje: 1. by gmina m. 
Lwowa wszystkie koło Lwowa położone grun­
ta, których nie mogli uprawić właściciele, 
wzięła do uprawy, przyczem gal. Tow. gosp. 
dopomoże jej chętnie w sposób fachowy, a nie 
odmówi pomocy również wojskowość; 2. by 
gmina weszła w umowę z właścicielami dóbr 
okolicznych i kontraktowo zapewniła sobie u 
nich dostawę jarzyn po cenach taryfy maksy­
malnej.

W dyskusyi zabierali głos pp. Andrze- 
jowski, Bayger, Faliński, dr. Garfein, dr. Ka­
miński, Syroozyński i inni.

Wkońeu zreasumował p. Piątkowski wy­
niki obrad, zapowiedział dalszą energiczną ze 
strony miasta akcyę w tym kierunku, a prze­
wodniczący, radca Dworu Fiedler zamykając 
posiedzenie, podziękował zebranym za żywy 
udział obywatelstwa miejskiego i życzył po­
myślnego wyniku gorliwych zabiegów.

Z m a rli: we Lwowie, Maryan Bole­
sław Górski, inspektor Zakładu ubezpieczeń ro­
botników od wypadków dla Galicyi i Bukowiny, 
w 47 r. życia; Izydora Seja, b. właścicielka 
szkoły gry na fortepianie.

— Zagadkowa sprawa. Do sklepu ze­
garmistrzowskiego Aleksandra Straucha przy ul. 
Karola Ludwika przyszła 'wczoraj pewna młoda 
dziewczyna i zażądała zegarka. Ponieważ wy­
gląd zewnętrzny kupującej dawał wątpliwości 
co do posiadanych przez nią 225 koron, które 
miała do dyspozyeyi, oddano ją w ręce policyi
1 zakwestyonowano posiadaną sumę. Przesłu­
chanie jej nie dało na razie pozytywnego re­
zultatu, jaką drogą przyszła do tak znacznej 
snmy pieniężnej.

— Zamach samobójczy. Dzisiaj o godz.
2 w nocy zawiadomiono telefonicznie inspekeyę 
policyi, że z pierwszego piętra realności przy 
ul. Śniadeckich 1. 8 skoczyła pewna kobieta. 
Na miejsce wypadku wyjechał zaraz dyżurny 
komisarz policyi.

Dochodzenia policyjne wykazały, że za­
mieszkała we wspomnianej realności Zofia K. 
w następstwie nieporozumień rodzinnych usiło­
wała popełnić samobójstwo i w tym celu sko­
czyła z okna,. Udzielono jej pomocy lekarskiej 
i pozostawiono opiece domowej.

— Niebezpieczna zabawa. Dziewięcio­
letni Stanisław Śkwierozyński znalazłszy one- 
gdaj w Podhajezykach, powiatu rudeckiego, 
nabój karabinowy, obchodził się z nim tak 
nieostrożnie, że nabój eksplodował i zranił 
chłopca ciężko w prawą rękę i nogę. Wczoraj 
przywieziono chłopca do tutejszego szpitala św. 
Zofii.

— Wyjątek z dramatn kinowego.
Przed kilku dniami służący hotelu George’a 
usłyszał w nocy w sali restauracyjnej jakieś 
podejrzane szmery. Gdy służący wszedł do sali 
i zanim zdołał zaświecić lampy elektryczne, 
padł na niego szeroki snop światła elektry­
cznego, pochodzącego z kieszonkowej latarki 
elektrycznej włamywaczy, którzy spłoszeni uie- 
spodziewanem zjawieniem się służącego umknęli, 
przez otwarte okno i zostawili kilka przedmio­
tów. Policya rozpoczęła natychmiast śledztwo 
i wczoraj aresztowała notowanych złodziei Ma- 
ryana Chmurnego i Stanisława Zubickiego, ja ­
ko silnie podejrzanych o włamanie i usiłowańą 
kradzież.

— 17 par trzewików — 700 koron.
Do sklepu z obuwiem w pasażu Hausmaama 
wkradli się ubiegłej nocy niewyśledzeni na ra­
zie sprawcy i skradli 15 par trzewików dam­
skich i 2 pary męskich. Właściciel obuwia po­
dał na policyi, że wartośó skradzionych trzewi­
ków wynosi około 700 koron.

— Zguba. P. Eugenia Gaberle doniosła 
policyi, że onegdaj w Kynku zgubiła pulares, 
zawierający 113 koron w banknotach i złoty 
pierścionek damski.

— Pożar w Dublanach. Onegdaj wy- 
buohł w znaeznem oddaleniu od zabudowań 
Akademii rolniczej w Dublanach groźny pożar. 
Akeyą ratunkową zajęły się miejscowe władze 
wojskowe, źandarmerya i słuchacze Akademii. 
Ponieważ zachodziła obawa rozszerzenia się po­
żaru, wezwano pogotowie lwowskiej straży po­
żarnej, która rozwinęła energiczną akeyę celem 
zlokalizowania pożaru, eo się jej w rzeczywi­
stości powiodło. Ofiarą ognia padło kilka dre­
wnianych dachów i budynków gospodarczych.

— Zamordowanie księdza. Z Buda­
pesztu donoszą: W lesie w pobliżu gminy Si- 
rok znaleziono w tych dniach zwłoki zamordowa­
nego rzym. kat. księdza Mikołaja Nagy’ego. Przy­
puszczają, że padł on ofiarą kłusowników.

— Łodyga rumbarbarum zam iast cy­
tryny. W czasopiśmie Ósterreichische Agrar- 
zeitung poleca dr. A. M. Grimm uprawę rum­
barbarum, ponieważ jego łodyga zawiera słod- 
kokwaśny sok, którym można zastąpić sok cy­
tryny.

Kronika zagraniczna.

* S a m o b ó j s t w o  k s i ę c i a  Ode s e a l -  
ch i. Wielkie wrażenie w najwyższych kołach 
budapeszteńskiego towarzystwa wywołało sa­
mobójstwo księcia Eugeniusza Odesealubi, który 
onegdaj pozbawił się życia wystrzałem z re­
wolweru.

Powodem rozpaczliwego kroku miała być 
ruina majątkowa spowodowana bankructwem 
licznych fabryk i zakładów przemysłowych ja­
kie k iążę w ostatnich czasach na dobrach swo­
ich pozakładał.

Ks. Odescalchi był ożeniony z córką by­
łego węgierskiego ministra skarbu br, Lonyay’a.

* C i e k a w y  w y r o k  w ł a d z  r os s y j -  
s k i e h .  Ze Sztokholmu donoszą do Gazety Pol­
skiej: W tych dniach senat rozstrzygał zasadni­
czo pewną charakterystyczną sprawę. Wyrok 
senatu obchodzi szerszy ogół ze względu na to, 
że powstać mogą sprawy podobne.

Witebski urząd gubernialny do spraw 
wojskowych skazał ż^da Michela Kogatkina 
na 8000 rubli grzywny za to, że syn jego 
Izaak nie zgłosił się w 1915 roku do odby­
wania służby wojskowej. B gatkin wyjaśnił, 
źe syn jego nie mógł zgłosić się do wojska, 
gdyż pozostał w zajętej przez nieprzyjaciela 
Łodzi.

Urząd do spraw wojskowych zażądał od 
Eogatkina dowodów potwierdzających jego wy­
jaśnienia. Po pewnym czasie Eogatkin przed­
stawił zaświadczenie niemieckiego policmajstra 
Łodzi, stwierdzające, że Izaakowi Kogatkinowi 
zabroniono wyjazdu z Łodzi. Zaświadczenie to 
było potwierdzone przez konsula hiszpańskiego 
i'poselstwo roesyjskie w Sztokholmie. Witebski 
urząd do spraw wojskowych postanowił za­
świadczenia tego nie rozpatrywać jako doku­
mentu, wystawionego przez władze nieprzyja­
cielskie.

Eogatkin wniósł skargę do senatu. W mo­
tywach skargi zaznaczono, że nie uznawanie 
dokumentu,^wystawionego przez władze nieprzy­
jacielskie, jest pozbawieniem prawa obrony pod­
danego rossyjskiego, który pozostał na teryto- 
ryum, zajętem przez wroga. W danym wypadku 
istniały nieprzezwyciężone przeszkody, nie po­
zwalające na zgłoszenie się do wojska i prze­
szkody, przewidziane w par. 195 przepisów o 
służbie wojskowej.

Senat przyznał słuszność tym motywom 
i skasował decyzyę witebskiego urzędu do spraw 
wojskowych eo do grzywny nałożonej na Eo­
gatkina. Deeyzyą swoją senat uznał zasadniczo 
ważność dokumentu, wydanego przez władze 
nieprzyjacielskie.

* P o d r o ż e n i e  s r e b r a .  Srebro pod­
czas obecnej wojny coraz więeej jest poszuki­
wane. Możnaby powiedzieć, — piszą dzienniki 
angielskie — że poniekąd wraca do znaczenia, 
które straciło po zaprowadzeniu waluty złotej.

W tych dniach właśnie osiągnęło srebro 
najwyższą cenę jaką notowano w ostatnich la­
tach dwudziestu. Nie pozostanie to bez wpły­
wu na pieniądz i politykę pieniężną lat naj­
bliższych. Wzrost ceny i stan produkcyi sre­
bra w ostatnich trzech latach odbył się w ten 
sposób:

Cena średnia Produkeya 
w pensach na uneyę: w mil. uncyi:

1914 255/lt; 211
1915 23111{i 195
1916 81s/i« ?
Przed wojną, 28 czerwca 1914 r .  wyno­

siła cena srebra 247/ le pensów. Po wielkich 
wahaniach cen z tendeneyą przeważnie zwyż­
kową doszła cena srebra w dniu 16 lutego 
1917 reku do maximum kursu: 3874 pensów

Jakie są przyczyny tego pochodu ceny 
srebra w górę? Jest ioh kilka. Zapotrzebowa­
nie srebra jest obecnie o wiele większe, niż 
produkeya. Produkeya — jak widać z dat — 
odnoszących się do r. 1S15, zmalała, zwłaszcza 
w Meksyku, z powodu zamętu panującego tam 
w latach ostatnich i w Australii, z powodu 
wojny światowej, która wpływem swoim tam 
również dotarła. Naodwrót, popyt na srebro 
wzrósł od chwili zniknięcia złota, ściągniętego 
zewsząd do banków i kas państwowych. Pie­
niądz papierowy zluzował pieniądze złote, a 
ilość mniejszej monety, bitej w srebrze, nad­
miernie się wzmogła. Przytem skutkiem ogól­
nej drożyzny i wzrostu cen, zapotrzebowanie 
większych ilości znaczków pieniężnych i pie­
niędzy urosło, a ztąd i ilość potrzebnego i po­
szukiwanego srebra jest obecnie większa, niż 
dawniej. Nadto publiczność we wszystkich pań­
stwach wojujących nagromadziła duże zapasy 
srebra w przechowaniu prywatnem, gdyż wszę­
dzie metal cieszy się większem zaufaniem, niż 
papier. Eównież wypłata żołdu wymaga wybi­
jania wielkich ilości monety zdawkowej. N. p. 
wojska angielskie w Mezopotamii, Egipcie i 
Afryce wschodniej otrzymują żołd w srebrnych 
rupiach, gdyż w krajach tych z dawien dawna 
płacić i kupować wszystko najłatwiej jest w 
monecie metalowej.

Nic dziwnego, źe monety srebrnej wybito 
w Londynie w r. 1914 za 6,200.000 funtów

sterlingów, w r. 1915 za 7,800.000, a w 1916 
jeszcze za za dalszych 3,500.000 f. ster., gdy 
w r. 1912 t. j. w roku najobfitszego bicia mo­
nety srebrnej przed wojną, wypuszczono jej 
w obieg tylko za 2,600,000 f. st.

Nie bez znaczenia i wpływu na kształto­
wanie się cen srebra, są stosunki w Indyach i 
Chinach. Eząd indyjski potrzebuje wielkich 
ilości srebra do utrzymania na odpowiedniej 
stopie rezerwowego zapasu kruszcu, przede­
wszystkiem dlatego, ze zapas złota w znacznej 
części wywieziony był do Londynu, a pieniądz 
papierowy nie może w Indyach zastąpić kru­
szcowego w takiej mierze, jak się to dzieje 
w Europie. Eównież Chiny gromadzą w skarbie 
ile mogą srebra, ze względu na wielce niepewne 
położenie polityczne.

Wszystkie te przyczyny działały kolejno 
z różną siłą i w różnych okresach czasu w toku 
wojny światowej, wywołując wielką zmienność 
cen srebra. Gdy wędrówka een w górę przy­
brała w pierwszych czterech miesiącach 1916 
rozmiary niepokojące, rządy państw zaintereso­
wanych porozumiały się i zawarły układ, wyłą­
czający rywglizaeyę przy kupnie — co wpły­
nęło na pohamowanie wzrostu cen i wiążącej 
się z tem spekulacyi. Spekulanci bowiem, wi­
dząc niebywale korzystną koniunkturę poczynili 
naprzód zakupy i zamówienia. Zdecydowane 
stanowisko rządów zmusiło ich do oddania na 
sprzedaż poczynionych zapasów, a to sprowa­
dziło pożądane obniżenie, względnie ustalenie 
się ceny srebra. Obecnie fala podwyżkowa dźwi­
gnęła się znowu w górę z powodu zmniejszonej 
ilości frachtów okrętowych, niepewności trans­
portów morskich i bardzo wysokich opłat ubez­
pieczeniowych. Przywóz srebra zmalał, cena 
w sposób oddawna niewidziany wzrosła.

Zdaje się, że srebro zachowa to wzmo­
żone swoje znaczenie także i po wojnie. Wpra­
wdzie o powrocie do bimetalizmu, przynajmniej 
w Europie, nikt nie myśli — ale gromadzenie 
zapasów srebra oraz wypłaty w srebrze — a 
unikanie wydatku w złocie, które nadal jak 
najdłużej ma zostać w bezpośredniem posiada­
niu państwa — to tendeneyą, którą już dziś 
zauważyć można zwłaszcza we Franeyi i Eos- 
syi. Srebro ze stanowiska, które zdobyło sobie 
podczas wojny światowej, nie prędko da się 
wyrugować.

M d  l it e r a t a f t is t p i i i .
„Pam iętnika Literackiego" zeszyt po­

dwójny III. i IY., o którego pojawieniu się w 
handlu księgarskim donieśliśmy w swoim cza­
sie, przedstawia się, dzięki zapobiegliwości re­
daktora dr. Wiktora Habna, bardzo interesu­
jąco i bogato. Już pierwsza z rzędu obszer­
niejsza rozprawa profesora Jagiellońskiej Wszech­
nicy, dr. Ignacego Chrzanowskiego p. t. „Kla- 
syfikaeya komedyj Fredry11, zasługuje na baczną 
lekturę, przynosząc sporo nowych poglądów 
i ciekawych spostrzeżeń. Z serdeczną sympatyą 
dla pieśniarza i wielką znajomością przedmiotu 
skreślił prof. dr. Józef Kallenbach szkic: „E- 
dmundowi Wasilewskiemu w siedmdziesiątą 
rocznice śmierci".

W obfitym dziale „notatek" znajdzie kry­
tyk literatury niezwykłą ilość interesująeyeli 
go szczegółów. Są to wprawdzie niejednokro­
tnie drobne tylko cegiełki, z nich jednak do­
piero wznieść można wspaniały gmach naszej 
kultury. Ogłosili tutaj swoje eenne uwagi i ba­
dania: prof. A. Briiekner w artykule „Drobia­
zgi ezesko-polskie"; Eugeniusz Trzaska w obszer­
niejszej rozprawce „Kasper Twardowski auto­
rem Lekcyj Kupidynowych, przypisywanych 
Jerzemu Szlichtingowi"; Koman Pollak „Ze 
studyów nad Goffredem Tassa — Kochanow­
skiego" ; Franciszek Gucwa „Wpływ Wergiliu- 
sza na Woronicza"; Leon Płoszewski w szkicu 
arcyciekawym p. t. „Pierwsza redakeya Śpie­
wów historycznych z r. 1809“ ; B. K. w kilku 
uwagach o komedyi Niemcewicza „Podejrzli­
wy"; Stanisław Schneider: „Wpływ Maniłiusa 
na Improwizację Konrada" ; Wiktor H ahn: 
„O rzekomym wpływie Giermka Franciszka 
Morawskiego na Dumę ukraińską Juliusza Sło­
wackiego"; Stanisław Pigoń: „Przypisek do 
rozprawy o Królu-Duehu" ; Bronisław Czarnik : 
„List Józefa hr. Dunina-Borkowskiego i słowo 
o jego literackiej puśeiźnie".

W dziale „materyały" ogłosiła redakeya 
Pamiętnika list: Feliksa Bentkowskiego do 
Władysława hr. Ostrowskiego, porównanie te­
kstów listów Adama Mickiewicza do J. B. Za­
leskiego, wreszcie nieznany list Adama Mickie­
wicza do George Sand.

Z kolei na pięćdziesięciu stronicach druku 
oceniono cały szereg wydawnictw, które uka­
zały się w ostatnich miesiącach, a bogaty ze­
szyt zamykają „Wiadomości bibliograficzne, ze­
stawione przez Wiktora Habna. —mre—

„Tygodnik Ilustrowany" ukazuje się 
ciągle jeszcze w zmniejszonych rozmiarach, usi­
łując natomiast odpowiednią treścią zadosyć 
uczynić koniecznemu uszczupleuiu swej objęto-
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ści. Ostatnie dwa numery— 12 i 13 — jakie 
rozesłała świeżo redakcja, są wicruem odbi­
ciem chwili. Obok starannej części literackiej, 
w której czytelnik znajdzie dwie powieści i bo­
gatą wiązankę sprawozdawczą z zakresu nauki, 
literatury i sztuki, znaczną część numerów wy­
pełniły echa rossyjskiej rewolucyi, uzupełnione 
wielu portretam i zdjęciami fotograficznymi 
najczęściej obecnie wspominanych w petersbur­
skich depeszach gmachów, w których murach 
rozstrzygają się wypadki dziejowego znaczenia. 
Doskonała reprodukcja obrazu Kossaka: „Krwa­
wa niedziela w Petersburgu“, stanowi prawdzi­
wą ozdobę omawianych numerów. Legiony 
polskie znalazły tutaj również zaszczytne 
miejsce.

Z te a tru  m iejsk iego  donoszą: W nie­
dzielę, poniedziałek i wtorek po dwa przed­
stawienia. W pierwszy dzień świąt: po połu­
dniu „Krakowiacy i Górale11, wieczorem „Ro­
bert Dyabeł", w drugi dzień „Dyabeł w za­
lotach" i „Domek trzech dziewcząt", a we 
wtorek po południu ulubiona baśń operowa- 
Humperdincka : „Jaś i Małgosia", wieczorem 
„Sztygar11. — Na środę zapowiada repertuar 
po dłuższej przerwie efektowną operę Delibesa 
„Lakme" z Adą Sari-Scbayerówuą w tytułowej 
par ty i.

W dziale dramatycznym ujrzymy w przy­
szły piątek świetną komedyę głośnego obecnie 
autora węgierskiego Ruttkaya podtyt. „Walc", 
która od kilku miesięcy święci prawdziwe suk­
cesy na niemieckich scenach. Utwór ten grany 
będzie na przemian z rozgłośną sztuką Dymi­
tra Mereżkowskiego, w obrobieniu Tadeusza 
Konczyńskiego pod tyt. „Car Aleksander I .“, 
której premiera odbędzie się dnia 16 b. m. 
Cara Aleksandra grać będzie p. Fritsche.

R ep ertu a r T ea tru  M iejskiego.
W niedzielę o godzinie 3 po południu 

„Krakowiacy i Górale", opera narodowa w 3 
aktach J. N. Kamińskiego, muzyka Karola Kur­
pińskiego. Występ Ireny Bohuss i Tadeusza 
Łowczyńskiego. — W niedzielę o godzinie 7 
wieczorem „Robert Dyabeł", opera w 5 aktach 
(6 odsłonach) Meyerbeera. Występ Ady Sari- 
Śzayerównej, Ign. Manna i St. Tarnawskiego.— 
W poniedziałek o godzinie 3 po południu 
„Dyabeł w zalotach", widowisko sceniczne ze 
śpiewami i tańcami w 8 obrazach J. N. Ka­
mińskiego. — W poniedziałek o godziDie 7 wie­
czorem „Domek trzech dziewcząt", trzy akty z 
życia Franciszka Schuberta, muzyka Schuberta. 
Występ Ireny Bohuss, Tadeusza Łowczyńskiego 
i Franciszka Bedlewicza. — We wtorek o go­
dzinie 3 po południu „Jaś i Małgosia", baśń 
operowa w 5 aktach Humperdincka. (Ceny zni­
żone). — We wtorek o godzinie 7 wieczorem 
„Sztygar", operetka w 3 aktach Zellera. — 
We środę o godzinie 7 wieczorem „Lakme", 
opera w 3 aktach Leona Delibesa, Występ Ady 
Sari-Szayerównej i Franciszka Bedlewicza. — 
We czwartek o godzinie 7 wieczorem „Księżni­
czka czardasza", operetka w 3 aktach Emeryka 
Kalmaua. — W piątek o godzinie 7 wieczorem 
(nowość) „Walc", komedya w 3 aktach Jerzego 
Ruttkaya. — W sobotę o godzinie 3 po połu­
dniu przedstawienie popularne „Szkoła", sztuka 
w 4 aktach Zygmunta Kaweckiego. W so­
botę o godzinie 7 wieczorem „Żydówka", opera 
w 5 aktach Halevy’ego. Występ J. Korole- 
wiez-Waydowej, Bedlewicza, Manna i Tarnaw­
skiego.

2 pracowni naszyci! artystów.
(U  W ładysława Jarockiego.)

Nazwisko Jarockiego — jak już raz 
pisaliśmy na tem miejscu — zwykło się łą­
czyć z nazwiskami Sichulskiego i Pautscha, 
ci trzej bowiem artyści i talentem i pewnym 
rodzajem swojej twórczości stoją istotnie 
dość blisko siebie. Każdy z nich jednak, to 
indywidualność odrębna, zamknięta w sobie 
i interesująca. Nicią łączącą ich, to wspólne 
umiłowanie w malowaniu barwnego ludu, 
pewien specjalny kąt patrzenia na ten lud — 
no i młodość, bijąca brawurą z ich płócien, 
znanych u nas i zagranicą. Jako talent jest 
może Sichulski najwszechstronniejszy, Pautsch 
najbardziej skrystalizowany i najbardziej ży­
wiołowy — nie ustępuje im jednak pod pe­
wnymi względami i Jarocki.

Znamy dobrze całą już galeryę typów 
góralskich artysty. Ci górale, to nie barwne 
manekiny, których tyle się widzi na różnych 
obrazkach; to nie „bacusie" zakopiańskie, 
zachwyt panienek przybywających po raz 
pierwszy do naszej „letniej stolicy"; to nie 
„lud", podpatrzony okiem mieszczucha, uży­
wającego „od niedzieli" sportu turystycznego, 
lecz ludzie, przejrzani nawskróś, ze swoją 
poetyczną, chytrą, choć dobrą naturą, jedni 
prawie z tych, których w słowach tak ge­
nialnie przedstawił Tetmajer.

W tych ostrych, typowych twarzach, 
w tych krzepkich postaciach, w ruchu ich 
rąk i całego ciała jest coś, co daleko odbie­
gło od zbanalizowanych widokówkami, lub

przygodnemi opowieściami górali, coś czasem 
z rycersko-wieśniaczej, hardej, zaciętej, a pro­
stej, dobrotliwej duszy, tak odmiennej od 
duszy reszty ludu polskiego.

Dawniej, kiedy Jarocki malował hucu­
łów, szło mu więcej o barwność postaci, w 
malowaniu zaś górali o wydobycie treści we­
wnętrznej, która widocznie musiała mu być 
bliższa, bardziej przemawiająca, niż tara na 
Hueulszczyźnie. Fakt ten należy podkreślić, 
gdyż jest on może zapowiedzią zwrotu w poj­
mowaniu świata tak bujnego, tak odrębnego, 
a tak stosunkowo mało jeszcze wyzyskanego 
w malarstwie, mimo setek obrazów, jakie tam, 
u podnóża Tatr, powstawały i powstałą. Poza 
Wyczółkowskim, po części Witkiewiczem i za- 
ledwo kilku jeszcze innymi artystami, Tatry, 
ich pejzaż i lud, były dotychczas prawie wy­
łącznie traktowane jako barwny (często ła­
twy) temat, mało było jednak w tych obra­
zach tego, co jest najistotniejszą treścią tego 
do niedawna stosunkowo mało znanego kąta 
Rzeczypospolitej. Jarocki nie „podpatrywał" 
górala, ale starał się go zgłębić, zżyć z nim, 
poznać jego naturę, zrozumieć go. Dlatego 
całą siłę swego talentu włożył w te oczy i 
twarze, które wcale nie „wdzięcznie" patrzą 
na nas, ale w których tli się życie całe uro­
bione na sposób tej twardej, jak granit ta ­
trzański, złej a tak kochanej przyrody...

Od kilku miesięcy bawi Jarocki stale 
we Lwowie, po powrocie z Poronina, gdzie 
zaskoczyły go wypadki wojenne w roku 1914. 
Do jego pracowni (ul. Dwernickiego 1. 52) 
udałem się w piękny pogodny poranek. Bar­
dzo uprzejmy i sympatyczny gospodarz nie 
zdziwił się wcale, kiedym zapukał do drzwi 
jego o tak wczesnej stosunkowo porze, gdyż 
zwykle w tym czasie już pracuje.

Duża, widna, wesoła pracownia zapeł­
niona szeregiem postaci góralskich, portretów, 
pejzaży, szkiców — znać, że twórca ich do­
brze korzystał z czasu, spędzonego w Poro­
ninie i obecnie pracę tę wytrwale dalej 
prowadzi.

Materyał, jaki zobaczyłem, naprawdę im­
ponuje bogactwem tematu i wartością; obrazy 
te w twórczości Jarockiego są nowym kro­
kiem naprzód i umieszczone kiedyś na wy­
stawie, będą należały do najciekawszych pod 
licznymi względami

Do bogactwa barw oko powoli musi 
się przyzwyczaić, oswoić z niem — trudno 
zacząć od czegoś najbardziej ciekawego, bo 
tyle tu istotnie ciekawych rzeczy. Pan Wła­
dysław nie dziwi się bezceremonialnośei pod­
pisanego, który wyciąga jeszcze inne obrazy, 
ustawia pod światło, rozmieszcza na sztalu­
gach i obok nich. Wreszcie niema już miej­
sca. Siadamy. Słucham opowiadań, jak to 
tam w Poroninie Jarocki wymalował freski 
w pewnej karczmie, gdzie schodziło się grono 
artystów, jak spędzał czas, śmiejemy się ra­
zem z jego doskonałych dowcipów, znaehodzi 
się jakiś kieliszek dobrego alkoholu — a pod­
czas tego wszystkiego dyskretnie notuję szcze­
góły obrazów i patrzę na nie z coraz wię- 
kszem zajęciem.

Jakiś buńczuczny, nieokiełznany tem­
perament bije z nich, świeżość talentu, któ­
remu tyle pochwał oddał niedawno profesor 
dr. Bołoz-Antoniewicz, indywidualny sposób 
wypowiadania się, łatwość a soczystość kolo­
rystyczna, w której nieraz doprowadza do 
wirtuozowstwa i to „coś", co wyraźnie, jasno 
świadczy o szczerym, prawdziwym twórcy, 
mającym wiele do powiedzenia. To, cośmy 
wyżej napisali o dziełach Jarockiego, da się 
w większej jeszcze mierze i dziś powtórzyć 
odnośnie do ludu góralskiego, który i obe­
cnie przeważnym i prawie jedynym jest te­
matem w jego dziełach.

Gały szereg tych świetnych naprawdę 
postaci patrzy na nas z obrazów. Stary ga­
zda, z przemyślnym wyrazem lekko przy­
mkniętych oczu, z kapitalnie uchwyconym 
przekrzywieniem lekkiem głowy, jakby się 
komuś badawczo przypatrywał, młody kosiarz 
z fajką w zębach i inni, to ludzie żywi, 
prawdziwi, których Jarocki nie „ustawiał" 
do portretu, lecz odtwarzał, tak, jak się oni 
w życiu codziennem przedstawiają, w ruchu, 
pozie i wyrazie — a siłę w ich charaktery- 
zacyi osiąga za pomocą często najbardziej 
uproszczonych środków, na co pozwolić sobie 
może tylko ktoś, kto wiele umie. U Jaro­
ckiego najgłówniejszą rolę odgrywa twarz, 
oczy, usta, sklepienie czoła, czy pewne ty­
powe linie kości policzkowych, dalej barwność 
szat, podkreślająca jeszcze bardziej te szcze­
góły, dlatego innych nieraz partyj nie wypra­
cowuje, lub też nie zajmuje się niemi zupeł­
nie, obcinając je ramami.

To samo da się powiedzieć o góralskich 
postaciach kobiecych, których artysta nama­
lował wiele. Jest zwłaszcza jeden, od któ­
rego trudno oderwać oczy: dwie kobiety na 
tle zimowego pejzażu, spieszące do kościoła. 
Poza nienagannym rysunkiem ciała, które się 
czuje poprostu pod warstwą chust i spodnie, 
poza tym świetnym ruchem kroczących cięż­
ko w śniegu postaci, bije z tego obrazu cała 
gama jaskrawych i świetnie sharmonizowa- 
nych barw, których nie wyparłby się Zu- 
liag a!

Nie mniej ciekawe są jego pejzaże ta­
trzańskie. I tu znowu nie zajmuje się artysta

„miłymi widokami", lecz w silnych, zdecydo­
wanych, czasem aż szorstkich liniach oddaje 
piękność wcale nie „pieściwej" przyrody. 
Taki np. rwący potok górski ujęty w łachy 
śniegu i obciążone okiśeiami. krzewy, którego 
woda niemal wywołuje złudzenie ruchu, jest 
świetuem oddaniem nietylko całej prawdy, 
ale głębi istoty zjawiska, nie jest ułamkiem 
przyrody, sprytnie wykrojonym fragmentem, 
lecz samą w sobie zamkniętą całością.

Patrząc na te wszystkie obrazy Jaro­
ckiego, który w zdobywaniu własnej drogi, 
idzie ustawicznie naprzód, raz jeszcze prze­
konać się można, że, mimo wszystko, coby 
mu można nie zarzucie, ale nie zgodzić się 
z nim, jest to talent niecodzienny, silny, zde­
cydowany już, nie pozwalający wpływać na 
siebie dziełom innych, indywidualność wy­
bitna i właśnie w tej swojej „kańciastości" 
umyślnej, a tyle mówiącej, wybijająca się co­
raz bardziej w spółczesnej plastycznej sztuce 
polskiej i bardzo charakterystyczna.

Mimo woli tam, w pracowni u niego, 
przyszły nam na myśl doskonałe słowa mło­
dego Goethego, z czasów, kiedy jeszcze nie 
uginał się pod jarzmem klasycyzmu: „Chara­
kterystyczna sztuka, oto jedynie prawdziwa. 
Jeżeli się rodzi i działa w ciepłych, pierwo­
tnych, własnych, rodzimych intencyach, nie 
świadoma, nie ciekawa eudzoziemczyzny, to 
choćby nawet z rubasznej powstała szorstko­
ści, zawsze będzie ona cała i żywa".

Taką sztuką wydaje się nam być wła­
śnie sztuka Jarockiego, którą przy jego pra­
cowitości i ciągłem pogłębianiu się, czeka 
w przyszłości niejeden jeszcze sukces.

Artur Schróder.

TELEGBAIY GAZETY LWOWSKIEJ
Z Najwyższego Dworu.

W iedeń, 7 kwietnia. Najj. Pan wczoraj 
rano przybył do kościoła farnego w Badenie 
na nabożeństwo Wielkiego Piątku, a następnie 
w Lasenburgu udzielał osobnych posłuchań. 
Między innymi przyjął Monarcha P. Prezy­
denta Ministrów hr. Clam - Martinica, P. Mi­
nistra wojny Krobatina i P. Ministra gene­
rała-m ajora Hoefera.

Z Ksla Polskiego.
W iedeń, 7 kwietnia. (Komunikat oe- 

kretaryatu Koła Polskiego), Komisya parla­
mentarna, po ukończeniu obrad nad ustale­
niem przyszłego stanowiska Galicyi, zebrała 
się jeszcze d. 5 kwietnia celem omówienia 
szczegółów, będących w związku ze zwoła- 
nem na dzień 24 b. m. posiedzeniem Koła. 
Postanowiono, by członkowie komisyi parla­
mentarnej począwszy od 13 b. m. stale prze­
bywali w Wiedniu.

Z Lublina.
L ub lin , 7 kwietnia. Wojskowe generał- 

gubernatorstwo ogłasza, że w Lublinie otwiera 
się z dniem 1 maia kurs 3 -miesięczny dla 
wykształcenia urzędników średniej kategoryi

Parlament francuski.
P ary ż , 7 kwietnia. Senat odroczył się

do 15 maja, Izba posłów do 22 maja.

Aresztowania w  Amsterdamie.
A m sterdam , 7 kwietnia. Uwięziono tu 

kilka urzędników głównego urzędu telegra­
ficznego za zdradę tajemnic urzędowych.

Portugalia a Wojna.
P ary ż , 7 kwietnia. Przybył tu portu­

galski minister skarbu w <celu rokowań nad
współudziałem Portugalii w wojnie.

Protest grecki.
Lyon, 7 kwietnia. Do dzienników do­

noszą z Aten, że rząd grecki wręczył posło­
wi włoskiemu protest, przeciw pochodowi 
wojsk włoskich w Epirze, a głównie przeciw 
zastąpieniu flagi greckiej na forcie Argyro- 
kastron flagą albańską. Zarazem doręczył 
protest ludności i posłów Epiru.

Wojna Stanów Zjednoczonych 
z Niemcami

W aszyngton, 7 kwietnia. (Reuter). 
W i l s o n  p o d p i s a ł  r e z o l u c j ę  w o j e n ­
n ą  j a k o t e ż  p r o k l a m a c j ę  s t a n u  w o ­
j e n n e g o  z N i e m c a m i .

Rezolucję wojenną przyjęła Izba repre­
zentantów 375 głosami przeciw 50.- Niespo­
dziewanie p r z y w ó d c a  d e m o k r a t ó w  Ki- 
t c h i n  z a j ą ł  s t a n o w i s k o  p r z e c i w  
n i e j ,  z a z n a c z a j ą c ,  że n i e  j e s t  n a r u ­
s z o n y  ż a d e n  ż y w o t n y  i n t e r e s  A m e ­
r y k i  i n i e  g r o z i  n a p a d  n a  o b s z a r  a- 
m e r y  k a ń s k i .

Rewolucya w  Rossyi,
K openhaga, 7 kwietnia. Donoszą z Pe­

tersburga, że rząd ustanowił komisyę do 
przygotowania i przeprowadzenia reformy 
włościańskiej. Organ socyalistów-rewolueyo- 
nistów jako pierwszy punkt programu sta­
wia przejęcie przez państwo całej własności 
ziemskiej i proponuje, aby konstytuujące zgro­
madzenie narodowe rozstrzygnęło tę sprawę.
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Z ostatniej chwili.

Austro-węgierski biuletyn wojenny,
W iedeń , 7 kwietnia. Urzędowo ogła­

szają dnia 7 kwietnia:

(Ze wschodniego teatru tcojny).
W Karpatach lesistych i na południe 

od Stanisławowa rossyjskie oddziały wywia­
dowcze bezskutecznie ruszyły ku naszym li­
niom.

W wielu miejscach utarczki w terenie 
przed stanowiskami.

(Z  włoskiego i południowo-wschodniego teatru 
wojny).

Nie zaszło nic szczególnego.
Zastępca szefa sztabu generalnego : 

von Hoefer, gen.-por

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 7 kwietnia. Biuro Wolffa o- 

g łasza: Wielka kwatera główna dnia 7 
kw ietnia:

(Ze wschodniego teatru wojny).
F r o n t  ks.  L e o p o l d a  B a w a r s k i e ­

g o :  W wielu odcinkach znaczna czynność 
ogniowa. Natarcia podjazdów rossyjskich pod 
Baranowicawi i na południe od Stanisławo­
wa odparto.

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  
W Karpatach lesistych i w górach grani­
cznych Mołdawii w wielu miejscach poty­
czki w terenie przed stanowiskami.

G r u p a  M a c k e n s e n a :  Nie było
zmiany.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Między War- 
darem a jeziorem Dojran Anglicy po silnym 
ogniu głośnymi rozkazami i okrzykami „hur­
ra !"  udawali atak. Nasz ogień niszczący był 
skierowany na rowy nieprzyjacielskie, co do 
których stwierdzono, że były obsadzone.

( Z  sachodniego teatru wojny).
Walka działowa w okolicy Lens-Arras 

z krótką przerwą trwała dalej z taką samą 
gwałtownością.

W obszarze po obu stronach Sommy 
kilka potyczek pomniejszych oddziałów.

Francuzi ostrzeliwali Śt. Quentin. Koło 
Laffaui, na północny wschód od Soissons 
atak francuski spełzł na niczem.

Wzdłuż rzeki Aisne i nad kanałem 
Aisne-Marne w wielu miejscach ogień wzmógł 
się. Atak Francuzów celem odbicia zabra­
nych im rowów koło Sapigneul odparto, przy- 
czem ponieśli oni znaczną stratę.

Baterya, składy amunicji, fortyfikacye 
i nagromadzenia wojsk, stwierdzone przez 
lotników w R eim s, ostrzeliwaliśmy długo­
trwałym ogniem.

W Argonach spędzono nieprzyjacielskie 
oddziały wywiadowcze.

Na lewym brzegu Mozy po silnym przy­
gotowawczym ogniu działowym bataliony 
francuskie pod lasem Malancourt atakowały 
trzy razy, ale zawsze napróżno.

Aby przeforsować obserwację artyle­
ryjską i zwiady, nieprzyjaciele wprowadzają 
w akcyę silne, zwarte siły zbrojne napo­
wietrzne. Poniosły one wielkie straty. Kilka 
eskadr nieprzyjacielskich można uważać za 
zniszczone.

Por. Yoss strącił 14 z rzędu samolot, 
por. y. Bertrab strącił 4 samoloty w walce 
napowietrznej.

Między Soissons a Reims nieprzyjaciel 
przedsięwziął jednolity atak na nasze balony 
na uwięzi, stojące na tym froncie. Wskutek 
szybko zastosowanego ognia obronnego i wy­
stąpienia naszych oddziałów pościgowych, 
nieprzyjaciel nie osiągnął zamierzonego suk­
cesu. Tylko 2 balony strącono. Obserwatorzy 
ich wylądowali spadochronami.

Nieprzyjaciele utracili wczoraj 44 sa­
molotów, z tego w walkach napowietrznych 
33, od dział obronnych 8, wskutek przymu­
sowych lądowań za naszemi liniami 3, a po­
nadto jeden balon na uwięzi skutkiem ata­
ku napowietrznego. 5 naszych lotników nie 
wróciło.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

Odpowiedzialny redaktor :

ADAM KRECHOWI ECKI .
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Licytasye.
E. 21/17. Dnia 19 czetwca 1917 o go­

dzinie 9 rano w tutejszym sądzie odbędzie 
się licytacja realności lwh. 451 i połowy 
Iwh. 452 gm. Rymanów Citarytyny Penar 
własnych, oszacowanych z przynależnościami 
na 1495 kor., których najniższa oferta wy­
nosi 765 ker. 83 hal. Warunki licytacyjne 
przejrzeć można w godzinach urzędowych w 
tutejszym sądzie biuro I.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Rymanów, 20 marca 1917. (1408)

Konkursa.
Piez. 9863 (4 U. R./17). Ogłoszony 

w Nr. 79 konkurs na posadę ofieyała rachun­
kowego w Oddziale rachunkowym lwowskiego 
c. k. wyższego Sądu kraj. upływa z dniem 
20 kwietnia 1917. ' (1868 2 - 2 )
Prezydyum lwow. c, k. wyższego Sądu kraj.

Ołomuniec, dnia 28 marca 1917.

Rozmaite obwieszczenia.
Ns. 8784/17 (2). Przeciw Petrowi Mo­

rozowi żołnierzowi c. k. 19 p. obrony krajo­
wej, synowi Michała i Naści urodzonemu w 
Artasowie r. 1885 i tam zamieszkałemu 
reiigii gr. kat., zawisła w Sądzie polowym
c. i k. Komendy miasta we Lwowie do K 
1922/16 sprawa karna o popełnioną 12 czer­
wca 1915 zbrodnię d^cercyi do nieprzyjaciela 
z § 183 u, k. w., o którą jest on silnie po­
dejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego* zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Henryka Lówenherzi.

0. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 9 marca 1917. (1391)

Ns. 3769/17 (2), Przeciw Jurkowi Ban­
durze, rodem z Knn»3zowa zamieszkałemu w 
Nastuszczynie, lat 48, reiigii gr. kat., gospo­
darzowi, synowi Maksyma i Parani, zawisła 
w Sądzie polowym c. i k. 9 Oddziału kwa- 
termistrzowskiego do K. 2312/16 sprawa 
karna o popełnioną także po dniu 12 czer­
wca 1915 zbrodnię przeciw sile wojennej 
Państwa z § 327 u. k. w,, o którą jest on 
silnie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dź-nie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zsjęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi. ruchomego i nieruchomego ma-, 
jątku powyższ go obwmionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Dawida Lufta.

C, k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 9 marca 1917, (1392)

Ns. 8787/17 (2). Gegeu die 1. Res. 
Inft. Josef Yitior, geb. 1884 in Cerv'gaana 
Bez. Gradisca, dortselbst zustaadig rom. 
kath. yerheiratet Kutscher und 2. Ldst. Inft. 
Josef Seliak geb. 1894 in Triest, dortselbst 
zustandig, rom, kath. ledig, Tapezierer, Sohn 
da? Wiktor und der Marie, beiden des k. k. 
Landw. Inft. Reg, Nr. 5, ist beim Gerichte 
des k. u. k. 30 Inft. Tr. Div. Kmdos ad K. 
636/16 das Erm ittlungsyerfahren wegen 
Yerbrechens der Desortion nach § 183 M. 
St. G. begangen am 24 September 1916 an- 
hangig.

Angesichts dessen wird auf Antrag der 
k. k. St&atsanwaltschaft in Lemberg und 
nach § 6 ksis. Yerordnung vom 9 Juni 1915 
Nr. 156 R. G. Bk, behufs Sicherung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jedes un- 
m ittelbar oder mittelbar durch die verbre- 
cherische Handlung yerursachten Schadens 
und auf Eiitschadigung ais Stthne fur die 
Rechtsverletzung — die Beschlagnshme und 
Sicherung seiues in Ósterreich befindlichen 
bewiglichen und unbeweglichen Yermfigens 
yerffigt. Zum Verteidiger der Beschuldigten 
ist der Herr Dr. Josef Heinrich Meyr von 
Amtswegen bestełlt worden.

K. k. Landesgerieht in Strafsachen.
Lemberg, am 9 Marz 1917. (1393)

Ns. 8783/17(3). 1. Den Inft. Konstantin 
Michalczuk Inf. R. Nr 95 aus Gauze Bez. 
Suezawa griech katb. 32 Jahre alt, 2. Kon­
stantin Renc aus Stary Hic, Bez. Suozau, 
griech. kath. 20 Jahre ait, 3. Dmytro Pen- 
zar aus Ruspl»vazia, Bez. Suczau gr. kath. 
Landmann ist beim Gerichte des k. u. k. 11 
luf. Trup. Div. Komdos ad K. 27/17 das 
Verfabren der Desertion anhangig. Laut, 
Aussagen der Zeugen iiegt gegen dieselben 
begrindeten Yerdacht des Yerbrechens § 183 
M. St. G.

Angesichts dessr-n wird auf Antrag der 
k. k. Stadtsauwaltschafr. in Lembevg und 
nach § 6 kais. Yerordnung vom 9 Juni 1915 
Nr. 156 R, G BI., behufs Sicherung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jed-s un- 
mittelbar oder mittelbar diFch die yerbre- 
cherische Handlung yerursachten Sehad-ms 
und auf Entseha iigung ais Stihne fur die 
Rechtsver!etzung — die Beschlagnahme und 
Sicherung ihrer in Ósterreich befindlichen 
beweglichen und unbeweglichen Yermogens 
yerfugt. Zum Yerteidiger der Beschuldigten 
ist der Herr Bronislaus Michałowski von 
Amtswegen bestellt worden.

K. k. Landesgerieht in Strafsachen.
Lemberg, am 9 Marz 1917. (1394)

O, III. 16/16 (7). Przeciw Oywje Br fili 
i masie spadkowej błp. Mojżesza Brtilla wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Komarnie przez Jakóba W ittlina i Jtty  Witt- 
lin, kupców w Samborze pozew o oddanie 
przedmiotu najmu Na podstawie pozwu wy­
znaczona została audyeneya do rozprawy na 
dzień 1 maja 1917, o godzinie 8 rano przy 
tutejszym Sądzie biuro Nr. 31 II. brama. 
Calem strzeżenia praw nieobjętej masy spad­
kowej błp. Mojżesza Brfilla ustanawia się p. 
dr. Karola Grossmana, adwokata krajowego 
w Komarnie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie w rze­
czonej sprawie na jego koszt i niebezpieezeń- j 
stwo, dopóki masa spadkowa nie zostanie ’ 
przeprowadzona.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I ii.
Komarno, dnia 27 marca 1917. (1397)

U. I. 41/17 (1). Przeciw masie spad­
kowej śp. Jana Wandycza wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Komarnie przez 
Dmytra Małańczuka do rąk Pelagii Małari- 
czuk w Brzeźcu pozew o wykreślenie prawa 
odkupu zpn. Na podstawie pozwu wyznaczono 
rozprawę na dzień 1 maja 1917, o godzinie 
pół do 9 przed południem przy tutejszym 
sądzie. Celem strzeżenia praw masy spadko­
wej ustanawia się p. dr. J. Zasowskiego, 
adwokata krajowego w Komarnie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie w 
rzeczonej sprawie na jego koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki masa spadkowa nie zosta­
nie przeprowadzona lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Komarno, dnia 24 marca 1917. (1396^

Cg. I. 14/16 (1). Przeciw nieobecnemu 
Stefanowi Kmiecik z Krasnego ad Sieniawa 
wniósł c. i k. Zarząd wojskowy przez c. k. 
Prokuratorye Skarbu z Białej skargę o 7300 
koro n Pierwszą audyencyę wyznaczono na 
dzień 13 marca 1917, o godz. 9 przed po- 
ł udniem w biurze Nr. 3.

Ustanowiony dia strzeżenia praw po­
zwanego kurator adwokat dr. Henryk Mes; er 
w Przemyślu będzie go zastępować, dopóki 
się w sądzie me zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje. (1408)

C. k. Sąd obwodowy.
Przemyśl, 4 lutego 1916.

C. II. 13/17. Przeciw Maryannie z Ko 
zdrasiów Boberowąj której miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. Sądu 
powiatowego w Tyczynie przez Czesława 
Kozdrasia i tow. pozew o intabulacyę prawa 
własności. Rozprawę wyznaczono na 11 kwie­
tnia 1917 godzina 10. Celem strzeżenia praw 
pozwanej ustanawia się pana dr. Chodzickie- 
go w Tyczynie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział n,
Tyczyn, dnia 23 marca 1917. (1407)

L. dz. hip. 2676/14 Na wniosek c. k. 
Dyrekcyi kolei państwowej we Lwowie jako 
właścicielki kolei żelaznej Drohobyrz-Bory- 
sław, wdraża się po myśli ust. z dnia 19 
maja 1874 Nr. 70 Dz. p. p. dochodzenie ce­
lem rozpoznania dodatkowego gruntów kolei 
państwowej Drohobycz-Borysław i przenie­
sienia ich w stanie wolnym, od ciężarów do

księgi kolejowej. Wszystkich tsch, którzy się 
uważają za pokrzywdzonych żądaniem prze­
niesieniem gruntów kolejowych do księgi ko­
lejowej wzywa się równocześnie edyktem, 
ażeby się z rozczeniami swemi najpóźniej do 
dnia 15 maja 1917 do sądu tut. zgłosili. 
Osoby fizyczne czy też prawne, od których 
nie zssiasrfifęto po myśli § 20 wyż cytowa­
nej ustawy, poświadczenia co do wolnego od 
ciężarów przeniesienia gruntów do księgi ko- 
leiowej zawiadamia się o zamierzonem prze­
niesieniu przez doręczenie przepisanych na­
pisów z tom dodatkiem, źe ich milczenie bę­
dzie uważane za przyzwolenie na przeniesie­
nie gruntów bez ciężarów Prawo rzeczowe 
dopi r o w tym dniu, w którym wywieszono 
edykt w tut. c. k. sądzie tj. dnia 30 maja 
1914 albo po tymże dniu, na gruntach zapi­
sać się mających do wykazu d a kolei żela­
znej nabyte przeciwko osobom, które takowe 
przed koleją posiadały, nie będą uwzględnio­
ne p n y  zapisywaniu tych gruntów do księgi 
dla kolei żelaznych. Takie prawa rzeczowe 
wywierają skutek tylko w tym wypadku i o 
tyle, o ile grunta owe nie zostaną zapisane 
do księgi kolejowej. Zgłoszenia mogą być 
pisemnie lub ustnie (do protokołu) wnoszo­
ne. Termin wyznaczony do zgłoszenia nie 
może być przedłożony, przywrócenie do pier­
wotnego stanu w razie uchybienia terminu 
nie jest dozwolone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XXIY.
Drohobycz, 25 maja 1914. (1895)

Wyroki prasowe.
9łr. 79. (1899)
©tnjMung ber SBcrbreitung bon iCrucffdjrifteit.

SDie śBerbreitnruj bft iRummer 8 bet pt-- 
rtobifcf)en Srudfcjjrtft: „SDte Slorfampferin", 
3SetIag: @enofjerr.jd)aft§bntcEerei in Bund),
ttmrbe auf @runb ber tBerorbttura beS ©e= 
famtminiftenumb bom 25 Suli 1914,
831 iRr. 158, ge&iafj § 7, lit. a, be§ ©efrtje8 
bom 5 m ai 1869, M, %. ®I. 9fo. 66, tui* 
geftellt.

23on ber f. f. jJJoIijeibireftion tit SBien, 
am 3 SRćirj 1917.

Spadki.
A, 85/14 (26). Andrzejowi Góra. Romano­

wi Góra, likom Góra, Maryi Góra zaifi. Wodzi- 
ckiej, Janowi Góra i Stefanowi Góra ma 
być doręczona ts. uchwała z dnia 25 sier­
pnia 1914 A. 84/14 (20) w sprawie pośmier­
tnej po śp. Pawle Góra zmarłym dnia 29 
września 1912 we Lwowie, dotycząca przy­
znania kwartału pośmiertnego po śp. Pawle 
Góra, przypaść mającego wedle orzeczenia 
władzy wojskowej pozostałej wdowie Anto­
ninie z Geislerów Góra. Gdy mi.ąjsce pobytu 
wymienionych wyżej osób jest niewiadome, 
ustanawia się kuratorem dla nich pana dr. 
Adama Bosakowskiego c. k. notaryusza w 
Starejsoli. celem strzeżenia ich praw. Tenże 
kurator zastępować ich będzie w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo tak 
długo, dopóki kurandzi się nie zgłoszą osobi­
ście w Sądzie lub nie ustanowią pełnomo­
cnika. (1351 3—3)

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Starasól, dnia 19 marca 1917.

A. 139/15 (10,i. A, 140/15. Zuzanna 
Geislerowa i Antonina z Geislerów Góra 
zmarły dnia 15 października 1914 w Starej- 
soli. Ostatniego rozporządzenia nie znalezio­
no, Franciszka Gcisiera i Piotra Geislera 
jako spadkobierców, których miejsca pobytu 
Sąd nie zna,- wzywa się, aby w przeciągu 
jednego roku, licząc od dnia dzisiejszego, 
zgłosili się w tym Sądzie. Po upływie tego 
czasokresu odbędzie się rozprawa spadkowa 
przy udziale dziedziców, którzy się zgłosili 
i ustanowionego dla nieobecnych kuratora p. 
Michała Frydlewicza w Starejseli.

C, k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Starasól, 19 marca 1917. (1350 8—8)

A. V. 880/15 (23). P. Y. 90/17 (23). 
Hersch Samuel Knoppel false Wolkenfeld 
wspólnik firmy „Samuel lYolkenfeld i Kal- 
man Silbermsnn“ w Przemyślu zginął na 
wojnie przeciw Włochom 26' sierpnia 1915. 
Wzywa się wszystkich, którzy jako wierzy­
ciele mają roszczenie do spadku, aby je zgło­
sili i wykazali w tym sądzie aż do dnia 1 
maja 1917 bądź ustnie, bądź też pisemnie. 
W przeciwnym razie wierzytelności, które 
me są zabezpieczone prawem zastawu, nie 
otrzymają pokrycia z masy spadkowej, jeśli 
spadek zostanie wyczerpany przez zapłatę 
wierzytelności zgłoszonych. (1402)

0. k. Sąd powiatowy, Oddział Y,
Przemyśl, dnia 6 marca 1917.

A, 93.10. Edykt z wezwaniem dzie­
dzica, którego pobyt jest niewiadomy. —
0 k, Sąd powiatowy w Żydaezowie ogłasza, 

' że dnia 7 maja 1910 w Żydaczcwie zmarłe.
Chańcia Rosenmann recte Druek. Ponieważ 
Sądowi miejsce pobytu Perli Rosenmami 
recte Druck nie jest znane, przeto wzywa 
się ją, aby w przeciągu jednego roku, liczą-: 
od dnia niżej podanego, zgłosiła się w tu ­
tejszym sądzie i wniosła oświadczenie co 
do dziedziczenia, w przeciwnym bowiem ra­
zie spadek zostanie przeprowadzony ze zgła­
szającymi się dziedzicami i z Kuratorem c. k. 
notaryusiem Kazimierzem Piątkiewiczem w 
Żydaczowie ustanowionym dla nieobecnej 
Perli Rosenmann recte Druck. (1405 1—3y

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Żydaczów, dnia 7 stycznia 1917.

Amortyzacye.
T, IY. 3/17 (3;. Wdrożenie postępowa­

nia celem uznania za zmarłego. Jan Klim­
czak właściwie Klimczyk, ur. w r. 1843, syn 
Jana i Maryi w Bulowicach, wstąpił w r. 1863 
w szeregi powstańców polskich i od tegc 
czasu nie dał o sobie żadnej wiadomości. — 
Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi usta­
wowe domniemanie z § 24 1. 1 ustawy 
cywilnej, przeto wdraża się na prośbę jego 
małoletnich spadkobierców, zastąpionych 
przsz Franciszka Wierońskiego, postępowa­
nie celem uznania za zmarłego. Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono są­
dowi lub kuratorowi p Janowi Dubielowi 
w Bulowicach wiadomości o uowtż wymie­
nionym. — Jana Klimczyka wzywa się, aby 
przed niżej wymienionym sądem stawił się, 
lub w inny snosób uwiadomił o swem życ;u. 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu
1 kwietnia 1918 r. rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Wadowice, 23 TutJ-go 1917, (1376 2 - 3 )

T. 29,17 (2), Na wniosek Prokuratoryi 
Skarbu im. gr. kat. cerkwi w Załużu podej­
muj* się postępowanie celem umorzenia wy­
mienionych niżej papierów wartościowych, 
któ e wnioskodawcy miały zaginąć; wzywa 
się posiadacza tych papierów, aby je w 
ciągu sześciu miesięcy od dnia pierwszego 
ogłoszenia zarządzania przedłożył temu są­
dowi, także inni iuteresewani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym, uznałby sąd po upływie t=go ter­
minu te papiery wartościowe za umorzone, 
Oznaczenie papierów wartościowych: 4 pre. 
list zastawny gal. Banku krajowego S. II  
Nr. 17933 na 200 kor. wmkuluwany na rzecz 
fundacyi mszalnej im. Anastazy! Stasiów 
przy gr. kat. cerkwi w ZHużu,

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział YII.
Lwów, dnia 15 lutego 1917. (1379)

T. 6/17. Na wniosek Oyli Schwarz, 
prywatyzującej we Lwowie, ul. Furmańska
1. 9, wdraża się postępowanie celem amorty- 
za yi następującego rzekome u przechowawcy 
Psaehego Katza w Radziechowie w czasie 
inwazyi zagubionego weksla z daty Radzie- 
chów dnia 25 marc*\ 1914 na sumę 400 kor 
opiewającego w sześć miesięcy od daty w 
Radziechowie płatnego przez proszącą Oylę 
Schwarz wystawionego, a przez Nachmana 
Kleinera kupca w Radziechowie akceptowa­
nego. Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu 
weksel ten na ponowny wniosek za nieistnie­
jący uznany zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Złoczów, 10 lutego 1917. (1406 1 - 3 )

T. 8. 12/4, H a BH6C6H6 OMeaaHa Ba- 
jLHHKCBHua ni^OHMae ca nocTynoBaHB b n;i- 
a a  yMopena nanepiB Ba;oTicTHHx KOTpi ita^ia 
saraHyTH noci/gaTe ieaa i asaBae ca noci^a- 
rj?eaa thx nanepia b npoTary ochoto
poKy bia ĄHa oroaomeHa cero 3apa,zi,3K0H:a, 
TaKoac i apyri iHiepecoBaHi MoryTt bhoch- 
th cbo'1 3aMirra  npoTHB BHecKOBa. Eto yn.ia- 
bi o,zi,HopiuHoro cero peuaHiia y3Hae cyfl ti 
nanepi a  ko yjKopem OsHanene nanepiB Bap- 
TicTHax: 1. aKgaa seMeatnoro Eamcy ra - 
noTeuHoro y JltBOBi I \  2166 Ha 400 Kop.
3 KynoHaMB Big 1 a a a  1915 go 1 Maa 1945,
4 i nią npn;. a  ho t cacTaBHHH Bamcy rino- 
TeuHoro y *Hi»BOBi Cep. II. H, 108 Ha 200 
kod. 3 KynonaMH aig 1 aaiiHH 1915 go 1 
amiHH 1927.
Dj. k. Cyg Kp:<eBHH ujhbLibhhh , B iggia YII,

JIłbIb, gHH 24 aapTa 1917. (1855)
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T. 3/17. Ha BHeeeHe lOabraa n oao-  

mHHOBHua po3nncye ea e,a,HKT mo ao npo- 
naBtnax khhjkouor BKaa,a,KOBHX TosapacTBa 
B3aiwHoro BpegHry EecKHfl b Chhou;! 4  
2720 Ha 2000 Kop., U. 2795 Ha k'00 Kop. 
i U. 2641 Ha 1000 Kop. Ha iwa K)a';ana 
noaoniHHOBHHa BHCTaBaeHHx. nocigaTena 
B3HBae ca, hi;o6h A° 6 Mieapie sip nepBoro 
oroaomeHa e^ a sry  b oy/ń ei' noKanaa, ira- 
K03K iHUli iHTepeCOBdHi MaiOTB CBO'1 3aMi.TH
ąo eypy bh cth , 6o b hpothbhim cayaaio 
no ynairei Toro peuHHna Tir khhjkohkh 6y- 
hh6h y 3HaHi 3a 6e3ca.3BHi.

I(. k. Cyp oKpyacHHf, Bip^ia IV.
CamK, 23 aA roro 1917. (1825 2 - 3 )

T. 356/! 6 (5). Ha BHeeeHe Tob. Ha 
po^hhh /3,iM b JhodaueBi ni^oHŁiae ca no- 
t-TyjioBaHe b n/uin yMopena 03H;xueHHX HH3 
me nanepiB 3 KynoHaMH, Koi-pi Maair 3arn- 
HyTH, B3asae ca iioeipaia chx nanepiB m,o- 
(a  t i  nanepn b npo-riry nogaHoro HH3me 
peaHHpa npepaoacHB TOMy cy p o sn : TaicosK 
i lipoui isTepecoBaHl iłaioT 3 ro.ioćnTH cboi 
saMiTE npOTHB TOMy BHecKOBH. B pa3i npo- 
thbhhm y3Has6H cyn; ho yrniHBi cero pe- 
HHHpa Ti nanepi 3a yMopeui, a) caMi nane- 
pn BapT CTHi iro yuaHBi o^aoro poKy Bi# 
flaa naaTHOCTH oexaTHoro BH#auoro Kynoay 
aóo Bifl #hh naaTHocTH carnoi BipHTeanHo- 
c th  ec.iH nepme ziana 6yTH naaTHa, 6) Ky- 
hohh no yuaHB. o#Horo poKy Bi# #hh naa- 
th o cth  KOKsporo Kynoay opeaKoac He eKop- 
me hk b piic no nepmHM oroaomeHio Toro 
aapapacena. OsHaueHe nanepie: 1. #ei m/yKi
aKpni 3eMeaBHoro BaHKy riti. 3 #* th  JIebIb 
1 ppBiTHa 1914 U. 2799 i 2800 no 400 
Kop. 3 KynoHaMH xń# 1 Maa 1915 iioc.uiĄni 
iiaaTni 1 Maa 1945, 2. 4 nia npp. .th c th  3 
acTaBHi BaHKy KpaeBoro C. I. U. 6170 Ha 
100 Kop. i C. II. H. 25553 i 25554 no 200 
Kop. (1299)
1(. k. Cy# KpaeBHH UHBinnHHH, Bi##Li VII.

JltaiB, #hh 18 napoancTa 1916.

T. 402/16 (4). Ha BHeeeHe Mapni
CnpHHB ni#ofiMae ca b p ian  yiiopeHH bhmI- 
HeHHx nanepis KOTpi Maan 3arHHyTH i B3H- 
sae ca noei#aua chx nanepiB ipoSn h npo- 
Tary 6 Micapie Bi# #hh oroaomeHa cero 
e#HKTy npepaoatHB TyT. cy#OBH. Tanoac i 
iHini iHTepeeoBani MoryTB bhochth cboI 3a- 
mith. B npoTHBHHM pa3i y 3Han6n cy# no 
ynaHBi cero peanapa nanepi t i  3a yMopem. 
03Ha\ieHe nanepiB: KHHSK.onKa BKaa^Kosa 
TosapncTBa 3am;HTa 3 eaay  y  JlBBOBi H. 
1205 n iesaa  CTaHy 3 1 cIhhh 1917 Ha 2480 
Kop. 15 cot. i H. 1206 nienaa CTaHy 3 1 
cihhh 1917 Ha 2486 Kop. 15 cot. i Ha iaia 
Mapai 1-caa. CnpHHB 2-eBa. nyH^HK bh- 
cTaBaeHi.

k. Cyp KpaeBHH pHBiatHHH Bi^pia VII.
JIsBis, pna  13 JIioToro 1917. (1275)

Firm. 146/17 Oddz. C. II. 59. Wpis 
do rejestru handlowego firmy spoinowej. Do 
rejestru C. vtciąg&ięto co następuje: Sie­
dziba firmy: Kraków, Zygmunta .Augusta 5. 
Brzmienie firmy: „Spółka wytwórcza dla
przemysłu budowlanego majstrów murarskich 
i ciesielskich, spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością w Krakowie. Przedmiot przeds ę- 
biorstwa: Obejmowanie i przeprowadzanie 
wszelkich budowli ziemnych i nadziemnych 
na własny łub cudzy rachunek, wyroby be­
tonowe i handel msteryałami budowlanymi, 
Forma spółki: Spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością na podstawie ustawy z 6 marca 
1906 Dz. p. p. Nr. 58, zasadzającą się na 
notaryalnym kontrakcie spółki z daty Kraków, 
1 marca 1, r. 1000, Czas trwania r-półki jest 
nieograniczony. Kapitał zakładowy wynosi
20.000 kor., z czego wpłacono gotówką
5.000 kor. Dyrektorem czyli zawiadowcą 
spółki jest Szc-zepsn Rakisz, pierwszym za­
stępcą Józef Chudoment, drugim zastępcą 
Józef Kotas. Podpis firmy: Spółkę podpisy­
wać będzie zawiadowca czyli dyrektor i je ­
den jego zastępca lub dwóch zastępców w ten 
sposób, źe pod wypisaną wydrukowaną lub 
stampilią wyciśniętą firmą spółki umieszczać 
będą własnoręczne podpisy. Ogłoszenia na­
stąpią w jednym z dzienników publicznych, 
wychodzących w Krakowie. Rada nadzorcza 
składa się z 7 członków. D zeń wpisu: 16 
marca 1917.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. II.

Kraków, dnia 16 marca 1917. (1345)

Firm. 139/17 0. II. 57. Wpis do reje­
stru handlowego firmy spółkowej. Do reje­
stru oddział O. wciągnięto, co następuje: 
Siedziba n /m y : Kraków. Brzmienie firmy: 
„Polskie Zakłady garbarskie, spółka s ogra­
niczoną odpowiedzialnością. Przedmiot przed­
siębiorstwa) Przedmiotem przedsiębiorstwa 
jest organizacya przemysłu garbarskiego w 
Gralicyi, a m szczególności, zakładanie i pro­
wadzenie fabryk, przerabianie surowca na 
skóry podeszwowe i wierzchowe. Forma 
spółki: Spółka z ogranhzoną odpowiedzial­

nością na podstawie ustawy z 6 marca 1906, 
Dz. p. p. Nr. 58, zasadzająca się na nota- 
ryalnym kontrakcie spółki z daty Kraków,
1 marca 1917 r. 1. k. 9212, Czas trwania 
spółki jest nieograniczony. Kapitał zakłado­
wy wynosi 120 000 kor., z czego kwota 
30 000 kor. zostsła wpłaconą gotówką. Za 
wiadowcarai spółki są: Władysław hr. My- 
cielski, właściciel dóbr, w Krakowie, ulica 
Straszewskiego 1. 24, inżynier Roman Ross- 
knecht w Okocimiu, i dr. Stanisław Zopoth, 
adwokat w Krakowie, ul. Dunajewskiego 1. 1 
zamieszkały. Podpis firmy następuje w ten 
sposób, że pod wypisaną lub wyciśniętą 
stampilią firmy spółki złożą podpisy dwaj 
zawiadowcy. Specyalny wpis: Rada nadzor­
cza składa się najmniej z trzech, najwyżej 
z pięciu członków. Dzień wpisu: 10 marca 
1917. (1342j
0. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. II.

Kraków, dnia 10 marca 1917.

Firm, 197/17 Stow. V. 182. Eiutragung 
einer Erwerbs- nnd Wirtschaftsfirma. Ein- 
getragen wurde in das Genosseuschafts- 
regisler: tfitz der F irm a: Krakau. Firma- 
wortlsut: Konsumanstait fur Militargagisten 
und werheir/te Berufsunteroffiziere der Fes- 
tung Krakau, Grenosseschaft mit beschrankter 
Elaftung in Krakau. Betriebsgegenstand : Die 
Grenossenschaft bezweckt die Fórdernng der 
Wirtsehaft ihrer Mitglieder durch Besehsf- 
fung. Hersiellung und Lisferung gegen Bar- 
b. zah ung von Haushaliungs- und Verbrauchs- 
gegenstande. Zeitdtuer der Genossenschaft: 
uubeschrankt. Besotidere Eintragungen : Der 
Genossensehaftswertrag (Statuten dat'ert vom 
23 Marz 1917. Den Vorstand bilden: 1) 
Hptm. Prov. Offz. Ladislaus Łuczyński, 2) 
Oblt Dr. Aurel Cosms ais Vorstaadsmitglie- 
der und 1) Oblt. Dr. E rnst Strassmann, 2t 
Obh. Ladislaus Zamorski ais Vorstandser- 
satzm;tglieder. Firm azeichnung: Die Firma- 
zeichnung erfolgt auf die Weise, dass dem 
Firmawortlaute der Genossenschaft beide 
Vorstandsmitglieder oder ein Vorstandmit- 
glied und ein Vorslandersatzmitglied :hre 
Untersehrift beisetzen. Die won der Genos- 
sensehaft ausgehenden Bekanntmaehungen 
erfolgen durch AnsJdiag in eiuem der Vet- 
s/hleisslokale. Die Geschaftsanteile betragen 
m indcsttns je 50 Kronen. Jedes Mitglied 
haft -t mit seinem Anteile und mit einem 
weiteren Bctrage in der Hohe des Geschafis- 
anteiles. Der Aufsichtsrat besteht aus 5 
M itglied/rn. Datum der Eintragung: 27
Marz 1917.

K. k. 'i/anfles- ais Handelsgericht, Abt. II.
Krekau, am 27 Marz 1917. (1344)

Firm. 38/17. W rejestrze stowarzyszeń 
wpisano dnia 24 lutego 1917 przy stowarzy­
szeniu Towarzystwo zaliczkowe i kredytowe 
w Rzeszowie, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną odpowiedzialnością następując^ 
zmiany: zmarł członek zarządu Jan Mglej, 
wybrany z stał członkiem zarządu adwokat 
dr. Kazimierz Wiiusz w Rzeszowie.
CPk. Sąd obwodowy, jako handlowy, O. V.

Rzeszów, dnia 24 lutego 1917. (1360)

Firm. 101/17 Stow. I. 7. Wpisano w 
rejestrze dla stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych przy firmie: „Stowarzyszenie
dla osz zędności i zaliczek I. ogólnego To­
warzystwa urzędników austryacko-węgierskiej 
Monarchii w Przemyśli*, spółka zarejestr. 
z ograniczoną porękąu, że na walnem zgro­
madzeniu członków stowarzyszenia, dnia 3 
marca 1917 odbytem, wybrano: Stanisława 
Olszewskiego, c. k. radcę wyższego sądu kraj., 
Michała Daszyńskiego, dyrektora szkoły lu­
dowej, Kornela Piaseckiego, c. k. starszego 
ofieyała sądowego — ponownie członkami 
zarządn, zaś Kazimierza Frankowskiego, c.k . 
radcę sądu kraj,, ks. dr. Wojciecha Tomakę, 
e, k. prof. seminaryum nauczycieisk., Ale­
ksandra Kleczeriskiego, e, k. profesora gim- 
nazyalnego, — zastępcami członków dyrek- 
eyi, w m: :jsee Adzma Rutkowskiego, Lu­
dwika Wirskiego i Antoniego Swoboby. — 
Dalszy skład dyrekcyi pozostał niezmieniony. 
C. k. Sąd obwodowy j. handlowy, Oddz. IV.

Przemyśl, 17 marca 1917. (1872/

Firm. 455/16. W rejestrze stowarzyszeń 
wpisano dnia 25 lutego 1917 przy stowarzy­
szeniu „Spółka oszczędności i pożyczek w 
Jaworniku Polskim, stowarzyszenie zareje­
strowane z nieograniczoną poręką“, następu­
jące zmiany. Ustąpili członkowie zarządu: 
Franciszek Krzanowski oraz Stefan Jurkie­
wicz. Wybrani członkami zarządu: Jan Spła- 
wiński, kup ec, oraz Jakób Szałaj, rolnik, 
obaj w Jaworniku Polskim.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 24 lutego 1917. (1385)

Firm. 83/17 Stow. VIII. 71. Wpisano 
w rejestrze dla stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych przy firmie Spółka oszczę­
dności i pożyczek w Aksmanicach, stowarz. 
zarejestr. z nieogran. poręką, że na walnem 

' zgromadzeniu członków, dnia 9 lipca 1916

odbytem, wybrano Iwana Makara ponownie 
członkiem zarządu, zsś Michała Szagałę, 
syna Hrycia, rolnika w Aksmanicach, człon­
kiem zarządu w miejce Grzegorza Parana,

0. k. Sąd obwodewy, j. handl., O. IV.
Przemyśl, 3 marca 1917. (1369y

Firm. 48/17 Stow. IV. 282. Wpisano 
w rejestrze dla sto«*rzysz*-’ń zarobkowych 
i gospodarczych przy firmie Spółka oszczę­
dności i pożyczek w Wielkich Oczach, stow. 
zarejestr. z nieogran. poręką, że na walnem 
zgromadzeniu członków, dnia 24 gsudtiia 1916 
odbytem, wybrano ks. Ambrożego Komasę, 
przełożonego klasztoru OO. Dominikanów w 
Wielkich Oczach, przełożonym zarządu w 
miejsce ks. Albinfi Aeeli,

0. k. Sąd obwodowy, jako handi., O. IV.
Przemyśl, 3 lutego 1917. (1370)

Firm. 61/17 Stow. VI. 254. Wpisano 
w rejestrze dla stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych przy firmie „Towarzystwo 
dyskontowe w Jaworowi?, stowarz. zarejestr. 
z ogran. poręką“, że na walnem zgromadze­
niu członków stowarzyszenia, odbytem dnia 
4 lutego 1917, uchwalono rozwiązanie i li- 
kwidacyę tegoż towarzystwa. Likwidatorem 
wybrano Beriseha Miesesa. właściciela real­
ności w Jaworowie. który fianę podpisywać 
będzie w ten sposób, iż pod brzmieniem 
firmy „Towarzystwo dyskontowe w Jaworo- 
wie w likwidacyi, stow. zarej. z ogr. poręką“, 
położy swój podpis. Wierzycieli wzywa się 
do zgłoszenia swych praw w stowarzyszeniu.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, Oddz. IV.

Przemyśl, 10 marca 1917. (1371)

Firm. 34/16 Rg. A. 108. Im hi/rgerichtl. 
Handelsregister Rg. A. wurden Aenderun- 
gen und Zusaćze bei der nachstehenden F ir­
ma eing tragen: Wien, Heilman Kohn et 
Sónne Kieidermachergewerbe. Hauptnieder- 
Isssund mit dem Zw, N. in Nowy Są." 1) 
Gesellschafter Emil Kohn wegea seines am 
3 October 1914 erfolgten Ablebens gelóscht 
2) der fiber ebende Geseilschafter Salomon 
Kohn ist nunmehr A lleininhiber und zeieh- 
net durch eigenhaudige Niederschrift des 
Firmawcrtlautes. Tag der E in tragung : 22 
Juli 1916.

K. k. Kreis- ais Handelsgericht, Abt. IV.
Nowy Sącz, am 22 Juli 1916, (1409)

Firm. 6/17 stow. I. 7. Zmiany i do­
datki do wpisanych już firm stowarzyszeń 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze­
n i :  Gl niany. ' Brzmienie fi:my: Towarzy­
stwo zaliczkowe w Glinianach, stowarzysze­
nie zarejestrowtł z ograniczoną poręką (To- 
sapHCTBO 3a^aTKOBe b I\aHHHHax). Zmiana 
statntu: Zwyczajne walne zgromadzenie ciłon- 
kow Towarzystwa dnia 30 mąia 1916 uchwa­
liło zmianę § 34 ustęp d) i § 36 ustęp ei 
dotychczasowego statutu wedle treści poda­
nej w odpisie protokołu zgromadzenia tegoż. 
Członkowie dyrekcyi wystąpili przez upływ 
czasu zastępcy dyrektorów Michał Tymiak, 
Stefan i Michał Galan Jana. Członkowie dy­
rekcyi wybrani: Na walnem zgromadzeniu 
zwyczajnein 30 maja 1916 odbytem z ;s;ępca- 
mi dyrektorów: a) Michał Tymiak Stefana 
ponownie i b) Michał Szulha Wasyla nowo 
wybrany obaj w Glinianach. Data wpisu: 8 
lutego 1917.

C. k. Sąd obwodowy j. handl., Oddz. II.
Złoczów, dnia 8 lutego 1917. (1042)

<]?ipM. 907 Ctob II. 253. 3 mihh i ,a,o-
gaTKH flO BHHCaHHX B5KC (jllpM CTOBapHUleHB. 
BnHcaHO b peecTpi cTOBapHjie.HB 3apoÓKo- 
bhx i roeaoia,apcKHX. Oei/ąoK CTOBapHmeHH: 
MniaHa. <J?ipMa 3ByuHT&: CninKa omagno- 
c th  i H03H1OK b MmaHi ctob. 3apeeeTp0BaHe 
3 oÓMeaseHoio nopyKoio. UneHH aapn^y bh- 
cTynHHH: Ltbko EpyK, 3acTynHHK HaCToa- 
Tena i Hespo Mo^na, H nenn sap a ły  bh 
6pam : 3aexynHHK0M HacToaTeaa flOTenepi- 
mHHH aaeH Ca’e<j)aH ńleuiHmHH a oaeHaMU
łBaH OMeaaH i neTpo rpnąiB  pia&HHKH b

Mmam. ^aT a BHHcy: 19 ci uh a 1917.
Ilj. k. Cyfl KpaeBHH hko ToproseabHHH,

Biflflia IV.
JI&BiB, ,a,Ha 12 ciuHa 1917. (1267;

chipM. 31 c t o b . IV. 286. 3mlhh i ,a,o-
£aTKH flO BHHCaHHX BHCe (jlipM CTOBapHlHOHb. 
BuHcaHo b  peecTpi c t o b ,  sapoósoBHx i ro- 
cnoaapcKHx. Oei,a,oK cTOsapaineHa: 3 i 6 o h k h .  
‘PipMa 3BJHHT. Cnimea oma^HoeTH i n o 3 H -  
u o k  b  3i6oaKax, c t o b .  3apeecTp. 3 ooMeace- 
h o w  nopyKoio. 'I.ieHH 3apngy EHCTymraH: 
R h  k  on a MaKap, <f>QĄh ^eMHHOBHU, CTeip.iH 
KymniT, UaeHH Bapa^y BHÓpaai: Hocaij) 
Baal,k o ,  ehe/iL Hynsapa, rpH gs E c h u k o  b  
3i6oaKax. ^aT a BHHcy: 31 eiuHa 1917.

L(. k. Cyg KTaeBHH b k o  toprobo.tiłh h ii 
Bi^/gia IV.

JIsBis, ~Ha 24 eiuHa 1917. (1302)

d/ipw. 100/17 Ctob. 11 26. BaneaEo 
b peecTpi gaa  cToBapamcHb 3apiÓKGBHx i 
roeno^ap>cKHx npn (jiipni: „Kaca 3a^aavioBa 
b  PaflHMai, cTOBap. sapeeerp/BaHe a odnesK. 
nopyKoio igo na 3ara.iŁHHx 3Óopax nacniB 
cTOBapHmeHH b ^hh 20 eiufla 1917 uiAÓy- 
th x  BHÓpano O. Epoj-im aaBa UogKoro no- 
hobho naeuoM ynpasrr, H ocn$a Fopogeip-M- 
ro aaciHOAi yapaBH b niego O. K opanaa 
Kysaisa a O. M am ia M-'rcpiBCKoro i JlbBa 
CeHKeBHua 3acTynHHKaMH uaeniB ynpaBH b 
Micge llocHipa ropo^egRoro i /(p, Hkobb 
IHneTTa.
II,. k. Cy,g OKpyjKHHH aKO ToproBeatHaP, 

Bi:AA'm IV
IlepeHHmjiB, 17 Hapra 1917. (1378)

<&npM. 30.16 Ctob. 45. BnncaHo 
peecipy eTOBapHmeHB sapoÓKOBrix i rocno- 
A,apeKHx. Micge oci.iocTH : CenncKa tpipna 
cTOBapirmeHa: CniaKa rgagHOCTen i noacii- 
hok b  CeaHCKax, cTOBapameHe 3apeecTpo- 
saHe 3 HeoÓMeacenoro nopyKoio. ’1 .i/hh  3a- 
pagy IsaH r.iyuiHf; i MHxai.ro Chx lyc-Ty- 
nH.nr, Ha ix Micge BHÓpaHo u.reHaMH 3apagy 
/(MHTpa /(iBHKa i MHxan r4  IIe.rexa rocnc- 
gapis 3 Bonogma. p^ara BHHcy: 7 ciuna 
1916.

L(. k. Cyg OKpyacHHH, Biggi.r IV.
CaHiK, gHH 8 aHCToaaga 1916. (1174)

Kuratele.
L. 12/16 (11). Ogłoszenie pozbawienia 

•słasoowolności. T.s. uchwałą z dnia 30 gru­
dnia 1916 L. 12/16 (9) uznano Msryę Fły- 
tyez, żonę Michała ze Starejropy, jako po­
zbawioną własnowolnośń wskutek marno­
trawstwa, Kuratorem ustanowiono Katarzynę 
Fedak, żonę Stefana, gospodynię w Starej- 
ropie. (1323 1—3)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Starasól, dnia 24 lutego 1917.

R : /  : J  i
P. XVI. 9/17 (7). Ogłoszenie pozbawie­

nia własaowolności. Uchwałą «. k. sądu 
tutejszego z 2 grudnia 1916 L. XVI 44.16 
(3) pozbawiono całkowicie własaowolności 
I k r ę  z Freyiichów Kahan, żoaę kup/a, za­
mieszkałą poprzednio w Krakowie, ul. .Dietla 
. 33, a to z powodu choroby umysłowej. 

Kuratorem ustanowiono Babettę Freylich 
z Krakowa, ui. Dietla 1. 33,

C. k. Sąd powiatowy cyw. Oddział XVI.
Kraków, 8 marca 1917. (1348 1 —3/

P. 8 16. Ogłoszenie pozbawienia wła- 
snowoliiośei. Uchwałą podpisanego sądu i  
dnia 10 lutego 1916 L. cz. 8/16 (6) pozba­
wiony został Piotr Rodzik, robotnik kopal­
niany w Jeleniu, z powodu eh- roby umy­
słowej własŁOwolncśei całkowicie. Kuratorem 
dla niego ustanowiono żonę jego Maryę Bu­
dzikową w Jeleniu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Jaworzno, dnia 10 lutego 1917. (1387;

P. 47/16. Za umysłowo niedołężnego 
uzn.-no Jana Kurkowskiego w Dzianisfeo. 
Doradcą jego ustanowiono Jana Fabian w 
Dziaaiszu. (1386)

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Czarny Dunajec, 20 grudnia 1916.

P. 22/17 (2). Ogłoszenie
uia wiainowolności. Uchwałą praw/mocną 
c. k. Sądu powiatowego w Radymnie z dni,. 
22 lutego 1917 L. czyuaeśei L. 7/J6 t i  i f  
pozbawiono całkowicie własno wolności Ra­
faela Meisiera, urzędnika bankowego, zamie­
szkałego popr/edn.o w Przemyślu, a to z pe- 
wodu choroby umysłowej Kuratorem ustn- 
newiono tegoż ojca Dawida Meistera, burmi­
strza w Radymnie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV .

Radymno, dnia 16 marca 1917. (1256)

P, 41/17 (3). Uchwałą c. k, ‘ adu po­
wiatowego w Lisku z dnia 29 grudnia 1916 
L. cz. L. 11/16 pozbawiono całkowicie wła­
saowolności Józefa Fornala, pozostającego 
w szpitalu św Łazarza w Krakowie, zamie­
szkałego poprzednio w Huzelaeh, a to z po­
wodu choroby umysłowej. Kuratorem ustano­
wiono jego ojca Jona Fornala,

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Lisko, dnia 15 stycznia 1917. (1295)

P. 15-5/16 (3). O-jłossenia pozbawienia 
wL■■snowolności. Uchwałą c. k. sądu powia­
towego w Bolechowie z 10 listopada 1916 
L. 1/16 pozbawiono całkowicie wips.uowo.lno- 
ści Iwana -Sł&biny, zamieś ikałego w Witwicy, 
a to z powodu choroby u nysłowej. Kurato­
rem ustanowiono Nykołę Łiwrowicz-Witif. i- 
ekiego w Witwiey,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
BoHehów, dnia 7 marca 1917. (1327)



P. 78/17 (10). Iwan Naływajko z Ja ­
sienicy zamkowej z powodu choroby umy­
słowej został pozbawiony własnowelności. 
Kurator Matij Naływajko.

C. k. Sąd powiatowy.
Turka, 5 kwietnia 1917. (1404)

P. V. 802/16 (1). Za umysłowo ch^rą 
uznano Katarzynę Bilakowską w Kulparko- 
wie. Kuratorem jej ustanowiono Mikołaja 
Herwasa w Borkach janowskich.

C. k. Sąd powiatowy, S. 11. Oddział V.
Lwów, dnia 14 grudnia 1916. (1410)

P. V. ■ 39/17 (1). Za umysłowo chorą 
uznano Parańkę Bużańską w Kulparkowie.

Kuratorem jej ustanowione Franciszka Bu- 
rzańskiego w Wołkowie.

0. k. Sąd powiatowy, S. II., Oddział V.
Lwów, dnia 19 lutego 1917. (1411)

P. X. 57/17 (8). Uchwałą c. k. sądu 
powiatowego cywilnego w Krakowie z dnia 
6 marca 1917 L. czynności L. X. 2/17 (6) 
pozbawiono całkówieie własnowolności Ettel 
(Edda) Essig, lat 30, religii mojżeszowej, 
modniarka z Przemyśla, zamieszkałą w Kra­
kowie, ul. Dietla 68, a to z powodu choroby 
umysłowej. Kuratorem ustanowiono Minę 
Goldstein, ul. Rabina Meiselsa 30.

C. k. Sąd powiatowy cyw. Oddział X.
Kraków, dnia 6 marca 1917. (1347)

l’ai a ięta jeie
o obiadach dla biednych dzieci!

Datki przyjmuje aam inlstraeya „Gazety Lwowskiej"

DONIESIENIA PRYWAT?'.

BLUSZCZ
Jedyne obecnie pismo italskie z modami dla kobiet

wychodzi od stycznia bieżącego roku.

Mody, krejo, powieści, artykuły w kwestyaeh społecznych 
- —  i kobiecych. = = = = =

Cena kw artalnie kor. 10*—, z przesyłką pocztową kor. 12*—.

Abonament przyjm ują wszystkie księgarnie i agoncye czasopism.

Główna wysyłka w księgarni 1). E. ERIERLEIKA  
w Krakowie, Rynek 1. 17. (1191

Siarę ubrania
m ę s k i :  d a m s k i e  i  d z i e c in n e ,  — ja f c o te ż  
s t a r ą  b i e l i z n ę ,  s t a r e  o b u w ie  kupuje K o m i ­
t e t  o p i e k i  n a d  u c h o d ź c a m i .  — Zaofiarowane 
do kupna rzeezy przynieść należy do szatni KonU 
tetu, ul. Karola Ludwika 3 oficyny na prawo II. p. 
każdej środy i soboty od godz. 10-ej do 12, gdzie 
następuje zapłata. Komitet przyjmuje też pisemne 
lub ustne zgłoszenia, w B a n k u  "  d ic z k o w y m  
ul Hetmańska 12 (od g. 10 do 1 w południe). Eze- 

kupione zostaną po kupnie z dezyntekcyowane.

L. 545/17. (1400 1 - 3 )
W E Z W A N I E .

Wydział Rady powiatowej w Sta­
rym Samborze powołuje pana Maury­
cego Winogrcdzkiego, b. kontrolora 
swego —  do objęcia urzędowania w 
przeciągu dni czternastu.

iśłie usprawiedliwione ociąganie 
się pociągnie za sobą wdrożenie docho­
dzenia dyscyplinarnego i usunięcie z u- 
rzędu.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Stary Sambor, 4 kwietnia 1917.
Sekretarz: Za prezesa:

Dychdalewicz m. p. Sozański m. p.

% I o s z « u r . e .

Dnia 16 kwietnia 1917 r. o godz. 3 popołudniu
odbedzie sieu u

w Gorzycach w domu pod Kr. 5
W alia® Zgrom adzenie

Stowarzyszeniu „Młyn włościański w Gorzycach44
z następującym porządkiem dziennym:

1. Uchwalenie sprawy sprzedaży młyna.
2. Ustanowienie pełnomocników tejże sprzedaży.
3 Rozwiązanie Stowarzyszenia.
4. Ustanowienie likwidatorów.
5. Zawiadomienia.

Gorzyce, dnia 5 kwietnia 1917.

Towarzystwo Młyna włościańskiego w Gorzycach.
DYREKTOROWIE:

Mateusz Szwacz. Józef Olejarko.
(1401)

C .  k. Uprzyw Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny.

Czterdzieste dziewiąte

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Ak<uyro; a ry u s z ć  to

c. k. upi „y w. gahc. akcyjnego Banko Hipbteczr ii»o
odbędzie się

w  s o b o t ę ,  d n i  a , k w i e t n i a  I M ? ,  o  g o d z i n i e  l O  p r t e d  p o ł u d n i e m  
w  g m a c h u  B a n k u  H i p o t e c z n e g o  w e  L w o w i * .

Przedmiot rozpraw:
Sprawozdanie z obrotów Banku za rek 1916. 

2. Sprawozdanie Rady nadzorczej o zamknięciu rachunków i powzięcie dotyczącej uchwały.
3. Oznaczenie dywidendy za rok 1916.
4. Wybór dwóch członków Rady nadzorczej (§ 36 statutów).
5. Sprawozdanie o stanie funduszu pensyjnego.

PP. Akcyonaryusze, którzy mają zamiar wziąć udział w tern Walnem Zgromadzeniu, zechcą złożyć akcye swoje najdalej do dnia 22 kw ietnia  
1917 w łącznie w głównej kasie Towarzystwa we Lwowie, lub we filii Zakładu w Krakowie, na które oprócz pokwitowania wydane im będą także karty 
legitymacyjne, uprawniające do wstępu na Walne Zgromadzenie.

PP. Akcyonaryusze, którzy przysługujące im prawo głosowania zamierzają wykonać przez pełnomocników, zechcą pełnomocnictwa, na odwrotnej 
stronie kart legitymacyjnych umieszczone, wypełnić i własnoręcznie podpisać.

Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą na trzy dni przed Walnem Zgromadzeniem w Sekretaryacie Banku, gdzie za okazaniem karty legityma­
cyjnej będą PP. Akcyonaryuszom wydane.

Lwów, dnia 6 kwietnia 1917.
R ada nadzorcza.

§ 56. Każdy akcyonaryusz ma prawo do tylu głosów, ile razy reprezentuje po 10 akcyj Żaden jednak akcyonaryusz, bez względu, czy w własnem imieniu, czy jako peł­
nomocnik głoduje i żaden pełnomocnik jednego lub więcej akcyonaryuszy, więcej jak 50 płosów mieć nie może.

§ 57. Prawo głosowania na Walnem Zgromadzeniu może wykonywać akcyonaryusz tak osobiście, jsk  też przez umocowanie drugiego akcyonaryusza, mającego prawo gło­
sowania. Wyjątkowo mogą być zastąpieni małoletni przez swego opiekuna, zostający pod kuratelą przez kuratora, kobiety przez pełnomocnika, spółki handlowe przez jednego z pro­
wadzących ich firmę, stowarzyszenia wogóle przez jednego z człomkójr do tego umocowanego, osoby moralne przez jednego ze swych przełożonych, chociażby ci nie byli sami 
akcyonaryuszami.

(Przedruk nie będzie płacony). (1390 1—3)

Z drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 12.


